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Konto czekowe Nr. 834.095.
Numer pojedynczy 8  halerzy, 

poniedziałkowy i peświątoezny 4 halerze.

Ogłoszenia (Inseraty)
kosztują, od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.
O rgan p o lsk ie j partyi s o c y a ln o -d e m o kra ty czn e j.

Wychodzi codziennie o godz. 7% rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o. godz. 10 rano.

Smomycl AUonsmów jmraft"
■praszam y o odnowienie prenum eraty  na 
m iesiąc marzec.

Celem uniknięcia przerw y w otrzym yw a­
n ia  dziennika należy p renum eratę  nadesłać 
ja k  najrychlej.

Zam iejscow i abonenci zechcą przesłać pre­
num eratę  naszym i czekam i pocztowym i (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci m ogą p łacić albo w ad- 
m inistracyi, albo do rąk  inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„łłaprzód“ kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ..................................K 2‘
bez o d s y ł k i ...................................................K I  GO

A d m i n i s t r a c y a  „ N a p r z o d t t “
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Reforma wyborcza Gautscha.
R eform a w yborcza nareszcie przedłożona.
P ro jek t rządow y wnosi zasadę powszechno­

ści, równości, bezpośredniości i tajności pra­
w a wyborczego.

Kto skończył la t 24, m a obyw atelstw o au- 
stryackie, a  nie był skazany za hańbiącą zbro­
dnię, nie służy w wojsku, nie je s t w aryatem  
łub —  kobietą, ten m a m ieć praw o wybor­
cze. Niem a żadnego cenzusu podatkowego, 
analfabetom  też nie zostało  praw o wyborcze 
odebrane. Jedynem  ograniczeniem  powsze­
chności p raw a wyborczego je s t jednoroczna 
osiadłość, podczas gdy obecnie w piątej ku- 
ryi w arunkiem  praw a głosow ania je s t osia­
dłość półroczna.

P raw o  to m a być rów ne, t. zn. wszelkie 
kurye m ają  zostać zniesione i głos każdego 
obyw atela m a być rów ny bez względu n a  je ­
go m ajątek , czy ubóstwo.

Głosowanie m a być bezw arunkow o bezpo­
średnie i tajne.

Oto podstaw ow e zasady projektu  rządo­
wego.

P rzy  ich szczegółowem opracow aniu  były 
jed n ak  trudności ze względu na  narodow o­
ściowe stosunki Austryi. W obec walki apety­
tów  na  m andaty  s ta ra ł się br. G autsch w 
sw ym  projekcie zapom ocą geom etryi w ybor­
czej law irow ać między Scyllą a  Charybdą. 
Gzy m u się to  udało, okażą najbliższe dni, 
w których rozpoczną się targi o ilości m an­
datów .

Geom etrya w yborcza Galicyi jest, wedle 
przyznania bar. Gautscha, dziełem  nam iestni­
ka  hr. Potockiego. On to w ym yślił taki po­
dział m andatów , że na m iasta  p rzypada ich 
18, a  na  wsi 70, on to  w ym yślił »propor- 
eyonalny* system  dw um andatow ych okręgów 
wiejskich.

Dziś nie będziemy jeszcze zastanaw iali się 
nad  praktycznością i spraw iedliw ością po­
szczególnych postanow ień projektu  rządow e­
go. Uczynimy to w najbliższych dniach w se- 
ryi artykułów . Chcemy dziś tylko skonstato­
wać, z której strony wyszedł bezwzględny 
opór przeciw  przedłożonem u przez rząd  pro je­
ktow i reform y wyborczej. \

Na posiedzeniu parlam entu , na którem  bar. 
G autsch projekt swój m otyw ow ał, napad ł na 
przedłożoną reform ę w szeregu okrzyków 
wszechniemiec S c h O n e r e r  wraz ze swą 
kom panią. Inne stronnictw a przyjęły przedło­
żenie spokojnie, w yrażając niezadowolenie 
tylko z podziału m andatów ; wszystkim się 
zdaje, że za m ało  dostali.

Tylko K o ł o  p o l s k i e ,  a  raczej jego szla­
checka większość, na  rów ni z SchOnererem 
objaw ia usposobienie naw skróś wrogie refor­
mie wyborczej. Nie chcąc się jednak  kom pro­
m itow ać w ystępow aniem  przeciw rzeczy prze­
sądzonej, przeciw  zasadzie projektu  rządow e­
go, ca łą  sw ą złość skupia na tem, co jest 
dziełem  jej własnego m ęża zaufania, nam ie­
stnika hr. Potockiego, m ianow icie na geome­
tryi wyborczej Galicyi. Zanotow ać w arto 
szczegół znam ienny, że >Czas«, organ hr. Po­
tockiego, w robieniu »nastroju« przeciw re ­
form ie wyborczej nie w aha się posuw ać tak 
daleko, że fałszuje interw iew  posła Petelenza 
z w spółpracow nikiem  »Zeit« i w kłada m u w 
usta słowa, jak ich  ten poseł nie powiedział. 
Posłow i G ł ą b i ń s k i e m u  wydaje się na tu ­
ralnie ca ła  reform a w yborcza > zupełnie nie­
m ożliwa do przyjęcia* (ganz unannehmbar). 
Oczywiście i on opowiada, że je s t zwolenni­
kiem  reform y wyborczej —- ale pierwsze sło­

wo narodow o-dem okratycznego lokaja  stań­
czyków o przedłożonym  projekcie było: »nie 
do przyjęcia!*

Teraz okaże się dopiero, kto je s t szczerym, 
a  kto fałszywym  przyjacielem  reform y wy­
borczej. T eraz przejdzie ta  ich przyjaźń p ró ­
bę ogniową. T eraz bowiem zaczną się dopiero 
w  całej pełni intrygi i sztuczki, m ające na 
celu utrącić, a  przynajm niej skoszlawić i za­
paskudzić, ile się da, reform ę wyborczą, aby 
ją  podać ludowi w możliwie najbardziej zo­
hydzonej postaci.

Ale lud pilnie będzie baczył na  ręce tym  
panom , którzy grają grę dla siebie bardzo 
niebezpieczną, bo lud zapam ięta  sobie fałsze- 
szy praw a wyborczego i odpłaci im  —  przy 
wyborach.

Biskupi jęk.
A  więc m am y już  jaskółkę, zw iastu jącą 

wiosnę galicyjską, m asow ą em ig rac ję  za  Chle­
bem  i swobodą, Jaskółki em igracyjne p o ja - , 
w iąją się rok  w rok, raz  z tej, raz  z owej 
przy la tu ją  strony. Towarzyszy im  jęk  i b ia ­
dania. W ięc  jęczą  raz  obszarniey nad chłop­
ską m anią, zw iedzania obcych krajów , to zno­
wu b iadają  biskupi i księża wszelkiego au to ra­
m entu  nad  za tra tą  dusz wychodźców i »nie- 
ezystemi* pobudkam i, popychającem i chłopa 
galicyjskiego do wędrówki za m orze, wzglę­
dnie do »zagranicznych krajów *.

Tegoroczną jaskó łką  em igracyjną je s t  l i s t  
p a s t e r s k i  ks. Leona W a ł ę g i ,  biskupa 
tarnowskiego, wydany specja ln ie  w spraw ie 
zarobkowej em igracji.

Biskupi galicyjscy są bardzo gadatliwi i 
choć Chrystus m aw iał, iż królestw o jego nie 
z tego je s t św iata, nie m ogą jego »naślado­
wcy* oprzeć się korcącej ich nieustannie chętce 
zabierania głosu we wszystkiem  i o wszyst- 
kiem. A niekiedy wielce pouczającym i są  te 
biskupie listy, przeznaczone dla »maluczkich* 
a wydane z pobudek oczywiście najszlachet­
niejszych i bez w ątpienia czystych. Bo chłopu 
tylko wolno działać z pobudek > nieczystych«.

■ Obszarnicy i biskupi zgodnym chórem  na­
w ołują w łośeiaństw o do opam iętania się i za ­
w rócenia z tej obłędnej drogi ku zatracie 
wieczystej wiodącej, do zaniechania pogoni 
za  znikom em i dobram i doczesnemi, pogoni 
za w rażeniam i i szczególnemi przygodam i 
Głos obszarników  w tej kwestyi zbyt dobrze 
nam  znany, ja k  i bezinteresow ne w tej sp ra­
wie ich stanowisko.

W arto  posłuchać, jak ie  to cenne nauki 
i pożyteczne in fo rm acje  —  ja k  tw ierdzi »Ga­
zeta narodow a* —  udziela chłopom  dostojnik 
kościelny.

List biskupi podzielony je s t system atycznie 
na części, z których pierw sza zaty tułow ana 
po harnłetowsku: »Jechać czy nie jechać?* 
przestrzega przed »lekkomyślnem puszczaniem  
się w świat*, udziela em igrantom  sporą dozę 
naiw nych a  ja łow ych »rad i wskazówek*. 
Łzy rzęsiste a krokodyle roni następnie ks. 
biskup nad  »brakiem  polskich i katolickich 
kapłanów  na obczyźnie* i pisze:

»Ten form alny g ł ó d  polskiego kap łana  
chyba najbardziej dokucza naszym  wychodź­
com  na  obczyźnie i niejeden, co tu taj lekce­
w ażył sobie kapłanów , tam  umie ich cenić i 
kochać!*

Oj, księże biskupie, m ijacie się cokolwiek 
z prostą  ścieżynką praw dy. Bo pom nijcie, że 
chłqp galicyjski na obczyźnie grubo zarab ia  
i z pew nością nie skąpią m u tam  pociechy 
duchownej »polscy*, katoliccy księża, których 
w naj zapadłejsze naw et strony przynęci pecunia  
qui non olet. A chłop nasz widzi to i czuje, 
bo m u obczyzna oczy otw iera na  wiele ciem ­
nych dlań dotąd stron życia społecznego. 
I zapew ne to m ogłeś m ieć tylko na  myśli 
księże biskupie, gdy pisałeś:

»W reszcie przyw ożą ci wychodźcy z ob­
czyzny najgorszą chorobę tj. zgniliznę ducha, 
lub naw et w prost nienaw iść wobec religii*.

Jeżeli tak  je s t w istocie, to najm niej chy­
ba  tem u winien »b rak  księży*. Że o tem  także 
w iadom o autorow i listu pasterskiego, to zdaje 
się również nieulegać kwestyi, skoro odstra­
sza on chłopów od em igracyi banialukam i na 
tem at »zapom inania o wierności m ałżeńskiej, 
rozluźnieniu życia rodzinnego*. Tak więc go­
rąco  dba biskup o jedność rodziny, o jej ca­
łość i chce ją  m arynow ać w krajow ym  spi­
rytusie galicyjskim, przy pom ocy 15-cento- 
wycb zarobków!

Najciekawszym  ustępem  tego nad wyraz 
charakterystycznego listu pasterskiego je s t je ­

go część druga, trak tu jąca  praktyczną stronę 
emigracyi, a  zaty tu łow ana » 0  wybieraniu się 
w drogę«. I tu  znajdujem y tak  kapitalne bia­
dan ia  nad  »n ie  c z y s t e m i  p o  b  u d k a m  i», 
które naszego chłopa sk łan iają  do emigracyi, 
że trudno się pow strzym ać od zacytow ania 
tych pikantnych kwiatuszków. Oto tak  pisze 
ns. biskup:

»Cóż te rzesze w św iat pędzi? Oto chęć 
zarobku, chęć grosza i nadzieja lepszej doli 
tu  na  ziemi. Mój Boże! —  D la  d ó b r  d o ­
c z e s n y c h  i przem ijających ludzie nie co­
fają się przed tylom a trudnościam i. —  Droga 
daleka i pełna niewygód, odłączenie się od 
swoich, niepewność, ciężka praca, złe (?) ob­
chodzenie się wszystkie te trudy, ofiary 
chętnie ponosi tylu ludzi, by tylko sobie i swo­
im  dzieciom zapew nić jak i taki dobrobyt! A 
czbmże t o  s z c z ę ś c i e  d o c z e s n e ,  czem  
choćby największy dostatek w p o r ó w n a ­
n i u  z e  s z c z ę ś c i e m  w i e c  z n e m  c z y l i  
z b a w i e n i e m ?  Tam te nadzieje i rachuby 
często zawodzą, a  choćby się ziściły, to  tylko 
n a  c z a s  k r ó t k i ;  p raca  na  niebo nie za­
wiedzie n ig d y —  i z b a w i e n i e  t r w a  w i e ­
c z n i e .  A przecież zazw yczaj ci sam i ludzie 
ani połow y tych trudów  i s ta rań  nie chcą ło ­
żyć na zbawienie swej duszy —  i naw et P an  
Bóg w zw ykłym  porządku rzeczy takich wiel­
kich ofiar od nich nie żąda  —  d l a c z e g ó ż  
w i ę c  n i e  t a k  s k w a p l i w i e  t r o s z c z ą  
s i ę  o n i e b o ,  j a k  ;o g r o s z ? !  B i e d n i !  
albo zapom nieli o tem, że m a ją  duszę, albo 
w i ę c e j  s o b i e  c e n i ą  g r o s z  n i ż  n i e b o .  
R ozum ieją to  dobrze, że bez trudu i pracy 
niem a chleba powszedniego, a  chcieliby k r ó ­
l e s t w o  n i e b i e s k i e  p o s i ą ś ć  b e z  ż a ­
d n e g o  w y s i ł k u  i w a l k i » .

T ak  rzekł ks. biskup W ałęga, syn chłopski! 
A słow a jego są tak przejrzyste, sofisterya 
ich tak  cudaczna, że czynią zbędnym i wszel­
kie kom entarze. Syn chłopski szarej m asie nę­
dzarzy galicyjskich, z której sam  wyszedł, 
w spaniałom yślnie w ystaw ia weksel na niebo, 
n a  przyszłą szczęśliwość życia wiekuistego, 
polecając im  wielkodusznie cierpieć nędzę i 
znosić krzywdy w m ilczeniu i pokorze.

Obszarnicy i biskupi m iłu ją  lud bezgrani­
cznych i z c z y s t y c h  niewątpliw ie pobudek 
chcą go przykuć do —  gleby. Że wszelkie je ­
dnak wysiłki, wszystkie b iadania  i jęk i ich nic 
nie m ogą tu  zdziałać —  prócz odrobiny szy­
kan  —  stw ierdza to sam  biskup W ałęga, gdy 
biada, że uśw iadom ieni na  obczyźnie em igranci, 
po pow rocie do kraiu  »nie m ogą się oswoić 
ze stosunkam i naszej wsi polskiej (oczywiście 
sielankowo-idealnym i. P rzyp . Recl.), krytykuje 
wszystko i radzby wszystko po sw ojem u prze­
robić i przekształcić. Nie podoba się im  wójt, 
nie podoba ksiądz...*

W  tem  leży w łaśnie niezwykle dodatnia 
strona em igracyi chłopskiej i to najwięcej boli 
zarów no obszarników, ja k  i biskupów, k tó­
rzy tylko z czystych pobudek em igracyi gło­
szą k ru c ja tę .

Listy warszawskie.
Warszawa, 22 lutego.

Naśpad n a  „S pó jn ię". — „Wale< zn y “ o ficer. 
— Z a b ic ie  p o m o c n ik a  zaw iad o w cy  s ta c y i 

w  R a d o m iu . — Z k o le i. — Z t e a t r u .
W  niedzielę dnia 18 bm. odbywało się posie­

dzenie przedwyborcze, nowoutw orzonej party i 
»Spójni«. W  godzinę potem , gdy przem aw iał 
Libicki —  w padło kilkudziesięciu ludzi, do­
m agając się głosu, żądając zaw ieszenia posie­
dzenia. Gdy odmówiono, tłum acząc się, że to 
jest zam knięte tow arzystw o, tylko dla człon­
ków, zaczęto bójkę, k tóra skończyła się b u r­
dą rozbójniczą —  napastnicy potłukli lustra  
(Resursa obywatelska), żyrandole, wszystkie 
szyby frontowe, porozbijano krzesła, po łam a­
no poręcze schodów; gwałt, brzęk, jęk i bitych, 
robiły w rażenie istnej r e w o lu c ji! —  Komi­
sarz znajdujący się ofieyalnie na posiedzeniu 
uciekł, (co się nazyw a poszedł po policyę, a 
Zamek z wojskiem  o kilkadziesiąt kroków, a 
cyrkuł I o paręse t kroków) i po półgodzinnej 
aw anturze, naturalnie, gdy zupełnie ucichło i 
z napastników  ani dym u ani popiołu nie zo­
stało, bo poranionych uwieziono dorożkami, 
zjaw iła się pom oc i opieka w o jsk o w a! —  
Otóż ślepy nainacałby, kto był inspiratorem  
tej aw antury. —  N aturalnie, że z gazet wie­
m y to co pozwolone je s t wiedzieć, ale dopie­
ro świadkowie tam  obecni, zeznają, że to  by­
ła  najordynarniejsza prow okacja , dokonana 
przez »chuliganów* pod osłoną policyi, nikt 
nie został aresztow any, pozwolono się rozejść 
napastn ikom  —  c z e k a n o  aż się rozejdą!

Strzelano kilka razy ślepym i ładunkam i, bo 
śladu kul niem a —  robiono wszystko by n a- 
d a ć  p o z ó r  n a p a ś c i  p a r t y i ,  ale jednak  
nie wszystkie pozory zachow ano. —  D yrektor 
Muzeum przem ysłowego p. Leski, uderzony 
tak  silnie w głowę, że oko m a nadwyrężone.

Gdy powrócono spokojnie do czynności wy­
borczej, zaproponow ano zawieszenie posie­
dzenia, lecz d r Dunin głosow ał za dalszą 
czynnością, co też przeszło większością.

W  Białym stoku nakazano zamknięcie wszyst­
kich szkół po skich aż do dalszego rozporzą­
dzenia.

D yrektorzy szkół pryw atnych wyjechali do 
Petersburga w celu ochrony zagrożonych wy­
kładów  w języku ojczystym.

Aresztowano p. Grabskiego, za m ow ę w 
Łowiczu, skazano na 3 tygodnie kozy.

Dokonano nadzw yczaj śmiałego zaboru 
4500 rs. z zarządu papierni p. N atansona; wy­
słano tę sum ę do Jeziorny, w drodze kilku 
uzbrojonych ludzi, obezw ładniło posłanych z 
ow ą sum ą, przeliczono ją , pokw itow ano z od­
bioru. W  trakcie jazdy  wyskoczyli z wagonu, 
zostaw iając obecnych, skam ieniałych z prze­
rażenia.

W czoraj w południe, na  ulicy Mokotow­
skiej, waleczny bohater arm ii m andżurskiej 
oficer rosy jsk i, potrącony przez nieuwagę, 
strzelił do ucznia szkoły pryw atnej i p r z e ­
s t r z e l i ł  m u ucho. Dobry los —  chłopca 
ocalił.

W  Mitawie, generał W endt, w ydał rozkaz, 
ażeby ca ła  gm ina odpow iadała za każde za­
burzenie, jeśli przyw ódcy nie zostaną wy­
kryci i oddani w ręce policyi. N akładane są 
ogrom ne kary, a  losy będą rozstrzygały ile 
kto m a płacić, którym  m a być zabrany cały 
m ają tek  lub kto m a być uwięziony.

W  Radom iu, podczas odejścia pociągu, za­
bito pom ocnika zawiadowcy s ta c y i, łam i- 
strejka, k tóry  pracow ał przez cały strejk  osta­
tni. N atychm iast polieya zaaresztow ała  za­
wiadowcę tej stacyi.

P rezes kolei Nadwiślańskiej Iw anow  w ydał 
nadzw yczajne rozporządzenie dla wszystkich 
pracowników. Urlopy są  daw ane tylko w wy­
padkach szczególnych, a  każdy pracujący nie 
przyszedłszy na  służbę, zostaje natychm iast 
wydalony.

O bstrukcya kolejarzy drogi Ż. W . rozszerza 
się. W  pociągach tow arow ych spóźnienia do­
chodzą do 6 godzin; zbyt gorliwe w ypełnia­
nie przepisów, pedantyczne rewidowanie wszel­
kich technicznych w y k o n ań , je s t poprostu  
objaw em  niezadowolenia kolejarzy, z powodu 
w strzym ania im  gratyfikacyj noworocznych. 
A wzięto się bardzo energicznie ale i racyo- 
nalnie do zaprow adzenia rozm aitych oszczę­
dności.

P rezes K ronenberg skasow ał ca łą  sumę, 
jak ą  m iał w yznaczoną na  w ydatki szczególne, 
przyjęć, podróży, ild., skasow ał również pen- 
sye dwóch radców , którzy nigdy nie zjaw iali 
się na posiedzenia, a  każdy b ra ł po 4000 rb. 
(o tem  nie zapom inali); o połowę pozm niej- 
szał p en sje  wielkim panom  naczelnikom.

Zupełnie inaczej poczęto sobie w tea trach  
rządow ych; tam  ogładzają ludzi, zm niejszają 
pensyę naw et biorącym  po kilkanaście rubli 
miesięcznie. U darow ano dym isyą praw ie cały 
personal teatralny od 14 m a ja , a  o objęciu 
tea tru  przez m iasto, ani słychu. D yrekcja  
korzysta tym czasem  ze sztuk w ypełniających 
kasę, to dobrze robi prezesowskiej kieszeni
i adm inistracyi. j

* **
Warszawa, 23 lutego.

P r a g n ie n ia  „ K lu b u  r o sy jsk ie g o " . — P r z e ­
ś la d o w a n ia  n a u c z a n ia  p r y w a tn e g o . — N o ­

w e  p ism a . — O stro żn ie  n a  g ra n ic y !
Klub rosyjski w Warszawie złożył petycyę 

z 1000 podpisów Skałonowi, prosząc o wybudo­
wanie teatru rosyjskiego i Domu ludowego dla 
Kosyan, co jest Bieodbicie potrzebne dla kultu­
ralnych spraw ludności rosyjskiej. Gubernator 
ogromnie sympatycznie zajął się tą  sprawą, o- 
biecał jak  najprędsze uskutecznienie ich marzeń 
(zgnębić teatr polski, a na jego gruzach w Pry- 
wiślenii, wznieść teatr rosyjski, zupełnie w ystar­
czający dla tutejszych mieszkańców!...)

W strętnej sławy Konstantir.ow, w nagrodę 
swych gromowładczych czynów, z pomocnika ko­
misarza cyrkułu IX. został mianowany komisa­
rzem cyrkułu IX. i słusznie —- tyle ucierpiał dla 
swej ojczyzny, tak szczytnie i plastycznie przed­
stawił bohaterstwo i ludzkość narodu rosyjskiego!

Delegaci uniwersytetu warszawskiego, powró­
ciwszy z Petersburga, ze zjazdu profesorów w 
sprawie reformy wszystkich wyższych uczelni, 
przywieźli wiadomość, że na otwarcie uniwersy­
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tetu tutejszego niema co liczyć, aż do zjazdu 
dumy państwowej.

W  Łodzi zagrożono karą 3000 rubli, lub wię­
zieniem do 3 miesięcy za niedawno dozwolone, 
a dziś tak srogo wzbronione nauczanie prywatne 
w kompletach.

W  Warszawie, w praktyce to samo się dzieje, 
prześladują, rozpędzają, aresztują i uczących się 
i nauczających, ale nie ogłaszają tego oficyalnie, 
wstyd im cofania się w tył i lekceważenia car­
skich ukazów.

Szkoła imienia Konarskiego zagrożona jest 
zamknięciem, jeśli jakiekolwiek pokażą się nie­
porządki, z powodu wprowadzenia na nowo ję ­
zyka wykładowego rosyjskiego. Na uwagę, że 
szkołom prywatnym prowadzić dozwolono naukę 
w ojczystym języku, odpowiedziano, że szkoły 
Konarskiego nie można uważać za prywatną, 
choć jest fundowaną z zapisu prywatnego, na 
tej zasadzie, że w cesarstwie są szkoły rządowe, 
utrzymujące się prywatnymi darami, a na od­
wrót, szkoły prywatne są zasilane funduszami 
rządowymi, jak np. szkoły średnie żeńskie w Ki­
jowie.

Wobec zapieczętowania tylu pism w W arsza­
wie, złożono kilkadziesiąt podań o dozwolenie 
wydawania nowych pism (naturalnie zielone, po­
malowano na czerwono, a żółte na biało itd.), 
bo doprawdy żyjemy, jak  przed wynalezieniem 
druku, czytać niema co. W szystkie świąteczne, 
„Muchy” itd., również odpoczywają, czekając 
zniesienia stanu wojennego. El... (Laskowski) o- 
trzymał pozwolenie na wesoły śmiech, w „Plotce11, 
adwokat Dunin wydawać będzie „Naprzód1*, jak 
długo będzie szedł naprzód ten „Naprzód**, zo­
baczymy; zapewne aż dotąd, dopóki nie zacznie 
prześladować wszelakiej wsteczności.

Jako przestroga: Granica jest bardzo strzeżo­
na, aresztują masowo — dla przejeżdżających za­
leca się ostrożność. Przesyłka „bibuły** jest ró­
wnież bardzo utrudnioną, nawet w granicy Kró­
lestwa, otwierają wszelkie bagaże, kosze, paczki 
ręczne, jednem słowem obecny stan rzeczy jest 
stokroć gorszy, jak  podczas rozruchów początko­
wych, niedopuszczano się wówczas takiego tero- 
ru, robi takie wrażenie,’ jakgdyby cały kraj miał 
bye nakryty dachem więzienia. R. W.

własnych zapewnień, że potrafi zabezpieczyć kraj 
przed zaburzeniami rolnemi. Jednak na ostatniej 
sesyi rady państwa okazało się, że niebezpie­
czeństwo zaburzeń rolnych wzrasta. W  końcu 
tygodnia sytuacya rady ministrów wyjaśni się 
ostatecznie.

Przeniesienie instytutu z Puław.
Przeniesienie instytutu gospodarstwa wiejskie­

go i leśnictwa z kraju nadwiślańskiego do Rosyi 
środkowej jest w zasadzie postanowione. Na za­
pytanie ministeryum oświaty, kurator charkow­
skiego okręgu naukowego odpowiedział, że naj- 
odpowiedniejszem miejscem dla instytutu byłaby 
gub. kurska. Wobec tego sprawę przekazano do 
rozpoznania ziemstwu gubernialnemu w Kursku, 
a ziemstwo uchwaliło przyjąć propozycyę rządu, 
dopomódz instytutowi do nabycia potrzebnego 
gruntu i wzniesienia budowli, tudzież obrócić na 
jego potrzeby 400.000 rubli, zapisanych ziem­
stwu przez pułkownika Ostankowicza z prze­
znaczeniem na założenie szkoły wyższej w gub. 
kurskiej.

Statystyka przestępców politycznych.
Pisma rosyjskie podają ciekawe dane o prze­

stępcach politycznych, osadzonych w więzieniu 
gubernialnem w Moskwie. Chociaż dotyczą one 
niewielkiej tylko liczby aresztowanych, dają je ­
dnak pewne wyobrażenie o udziale różnych pro- 
fesyj w przestępstwach politycznych. Tak na o- 
gólną liczbę 213 więźniów, jest 46 robotników, 
32 pracowników kolejowych, 23 urzędników po­
cztowych, 21 studentów wyższych zakładów na­
ukowych, 15 adwokatów, 11 lekarzy, 11 buchal­
terów i subiektów, 10 urzędników instytucyj miej­
skich i ziemskich, 9 inżynierów, 6 uczniów szkół 
średnich, 4 nauczycieli, 2 byłych marynarzy, a 
oprócz tego znajdują się tam pojedynczy przed­
stawiciele najrozmaitszych profesyj i zawodów, 
jak  np. pop, literat, tłómacz wschodnich języków, 
artysta-muzyk, kupiec, fabrykant itp.

Z powyższej liczby więźniów ogromna większość 
staje przed sądem za przęstępstwo polityczne po 
raz pierwszy, 17 aresztowanych po raz drugi, 
8 — po raz trzeci, 4 — po raz czwarty, 1 — 
po raz piąty i 1 — po raz szósty.

ników w wielu miejscowościach kraju. Miała ja ­
koby przyczynić się do tego okoliczność, że gdy 
niedawno Rzym potępił sektę, a władze ducho­
wne, idąc za jego wskazówkami, zajęły wzglę­
dem księży-sekciarzy stauowisko wrogie, jako 
karę zastosowały translokowanie odszczepień- 
czych kapłanów do różnych punktów kraju i 
tym sposobem mimowoli pomogły rozszerzeniu 
się sekty i w innych dyecezyach.

Prócz tego p ism a w arszaw skie podają opis 
ostrych zajść w różnych m ieiscow ościach 
kraju, a  niektóre ro zpa tru ją  naw et stosunek 
sekty do stronictw  rewolucyjnych, narodow ych 
i do rządu. Te uwagi podajem y, zastrzegając 
się, że m ogą one być zabarw ione tendencyjnie: 
»K urjer W arszaw ski« pisze :

„Maryawici** uważają się za powołanych do 
walki z Antychrystem, który między innymi 
objawia się w książkach, pisanych przez maso­
nów, oraz w związkach politycznych i narodo­
wych. Toteż potępiają oni partye socyalistyczne 
i narodowe, bojkotują „Gazetę świąteczną**, 
,,Zoi’zę“ , „Ziarno** i „Polaka**, spółki włościań­
skie, stowarzyszenia spożywcze itd. W niektó­
rych gminach wyznawcy sekty zajęli wrogą po­
stawę względem uchwał o języku polskim.

O ich stosunku do rządu znajdujemy w „P ra­
cy polskiej** wyjaśnienie następujące:

„Zaniepokojeni różnemi śledztwami policyjne- 
mi, księża „Maryawici** udali się do władz 
rządowych z przedstawieniem, że ich zgroma­
dzenie nie je s t niebezpieczne dla rządu, gdyż 
uznaje, że „wszelka władza dana je s t od Boga, 
a działalność jego zmierza jedynie do rozwoju 
pobożności*! Władze zgodziły się z tem oświad­
czeniem, dały „Maryawitom** pewną swobodę 
ruchów, możność przenoszenia się z miejsca na 
miejsce bez paszportów, możność urządzania 
zebrań, wieców, odprawiania misyi wśród ludu 
itp. Było to nawet przytoczone, jako argument 
z ambony, że „rząd uważa innych księży za 
złodziejów, wymagających dozoru, a ich tj. „Ma- 
ryawitów**, za godnych korzystania z wolności*.*

Z powyżej przytoczonych głównych zasad, 
głoszonych przez sekeiarzy jedno m ożem y 
w yw nioskow ać, że je s t to jeszcze bardzo 
mglisty, nieokreślony ruch, raczej m oże od­
ruch ludności, skierow any przeciwko istnie­
jącym  stosunkom  kościelnym .

Nie zadziw i nas to jed n ak  i nie skłoni do 
przedw czesnego osądzenia tego ruchu, jeśli 
zw rócim y się po wskazówkę do historyi po­
dobnych ruchów. Ruchy podobne zawsze 
m iały  nieokreślony kierunek z  początku, za­
wsze b łądziły  w śród w ikłaniny m istyczno- 
przesądnej, zanim  w kroczyły n a  jaw n ą  drogę 
p ro testu  religijno -so c ja ln eg o . Ruchy te bo­
wiem  zawsze m iały  socyalne podłoże b y- 
ł y  z w i a s t u n a m i  społecznego zbudzenia 
się m as. P ro test na  tle religijnem , skierow a­
ny tylko przeciw  w ładzy duchownej zwykle 
zakreślał z czasem  szersze kręgi, zabarw iał się 
ekonom icznie i zw racał się jaw nie przeciwko 
w ładzy państw ow ej. To zwykły bieg podobnych 
ruchów, że przypom nim y tylko ruch »bogu- 
miłów« w śród południow ych Słowian.

Dlatego widzimy w  historyi, że zaw sze z 
początku w ładza państw ow a obojętnie wzglę­
dem  podobnych ruchów  się zachow uje a  pó­
źniej dopiero zw raca się z ca łą  energ ią  prze­
ciwko nim.

Nie chcem y bynajm niej przeceniać ani 
idealizować zjaw iska, jak iem  je s t sekta »M arya- 
witów«, lecz przypuszczać m ożna, że je s t ono 
również »zw iastunem « i że pójdzie w swym 
rozw oju w skazanym i przez dzieje toram i.

S . K azim ierczyk.

Proces o pożary w Borysławiu.
Lwów, 23 lutego.

O statni dzień rozprawy.
Rozprawa piątkowa zaczęła się od resume prze­

wodniczącego. Pan Przyłuski, korzystając z wła­
dzy, jaką mu daje godność przewodniczącego, ure­
gulował sobie tak rozkład posiedzeń, że mowy 
obrońców ukończyły się w czwartek wieczór, zaś 
resume wypadło na piątek cano, aby, jak sam po­
wiedział, przysięgli mieli czas ochłonąć z fraze­
sów obrońców. Resume p. Przyłuskiego było ar­
cydziełem logiki, ale nie logiki objektywnej, lecz 
logiki rabulistycznej, prokuratorskiej. Mowa prze­
wodniczącego była bardziej nieprzychylną dla o- 
skarżonych, niż mowa prokuratora. W szystko, co 
przemawiało przeciw oskarżonym, podkreślił p. 
Przyłuski w ostentacyjny sposób, natomiast mo­
menty przemawiające za oskarżonymi, pominął mil­
czeniem], albo wspomniał w sposób osłabiający ich 
znaczenie. Czy można nazwać stanowisko prze­
wodniczącego objektywnem, jeżeli ostrzega przy­
sięgłych, aby nie dali się powodować „frazesami 
obrońców, którzy należą do tej samej partyi co 
oskarżeni**, — albo, aby nie zważali na to, że 
„stryjscy sędziowie przysięgli bratali się z oskar­
żonymi przed werdyktem**. Pan Przyłuski zapo­
mniał o tem, że jest przewodniczącym a nie pro­
kuratorem.

.Pod wrażeniem resume udali się przysięgli na 
naradę o godzinie 10. Po pół godzinie przesłali 
przysięgli przewodniczącemu pisemny wniosek, do­
magający się zarządzenia wizyi lokalnej w Bo­
rysławiu. Wobee tego żądania otworzył przewo­
dniczący ponownie posiedzenie i otwiera dysku- 
syę nad wnioskiem przysięgłych. Wprzód jednak 
prosi przewodniczącego ławy, aby uzasadnił bli- I

żej wniosek ławy, a mianowicie by podał, które 
szczegóły wizyi są przysięgłym niejasne.

Dr W a r t e n b e r g ,  przewodniczący ławy u* 
zasadnia wniosek tem, że mapy, przedłożone na 
rozprawie, są niedokładne i nie dają pojęcia • 
rozkładzie szybów. Konkretnych szczegółów podać 
nie może, gdyż o nich nie mówiono.

P r o k u r a t o r  stawia wniosek, aby trybunał 
wezwał przysięgłych do skonkretyzowania swoich 
wątpliwości.

Dr. L i e b e r m a n  sprzeciwia się wnioskowi 
prokuratora, ponieważ przysięgli nie są zobowią­
zani do uzasadniania swoicii sadów.(

T r y b u n a ł  uchwalił nie przychylić się d* 
wniosku prokuratora, skutkiem czego tenże zgła­
sza z a ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i .

Następuje dyskusya nad meritum wniosku przy­
sięgłych.

Dr L i e b e r m a n  przemawia za wnioskiem 
przysięgłych i prosi trybunał o przychylenie sif 
do niego.

P r o k u r a t o r  zgadza się również na wizyę
lokalna.<

T r y b u n a ł  uchwala po naradzie odrzucie 
wniosek przysięgłych ze względu na to, że da­
wna konfiguracya szybów uległa dziś radykalnym 
zmianom, tak., że niema prawdopodobieństwa, by 
można było przez wizyę lokalną wyświetlić 
sprawę.

P r o k u r a t o r  zgłasza od tej uchwały zaża­
lenie nieważności.

Przysięgli udają się o godzinie 11 ponowni* 
na naradę. W  czasie narady żądają od przewo­
dniczącego wyjaśnienia co do stylizacyi jedneg* 
pytania. Przewodniczący udzielił wyjaśnienia w 
obecności obrońcy dra Liebermana.

Po długiem czekaniu opuścili nareszcie przy­
sięgli o godz. 3 salę, gdzie obradowali. Wśród 
ogromnego napięcia przeczytał przewodniczący 
ławy, dr W artenberg, werdykt uwalniający, który 
podaliśmy wczoraj.

Wprowadzono oskarżonych i odczytano im po­
wtórnie werdykt, poczem trybunał wydał wyrok 
uwalniający wszystkich oskarżonych.

Prokurator wstaje i zgłasza co do czterech 
pierwszych uwolnionych zażalenie nieważności.

Przewodniczący zarządza wobec tego uwolnie­
nie Chomyczowej, resztę zaś uwolnionych każ* 
odprowadzić do więzienia.

Chomyczowa wybucha spazmatycznym płaczem. 
Chomycz, Szeligowski, Górny, Kandefer patrza 
ponuro przed siebie.

Prokurator postawił na swojem. Jeszcze par* 
miesięcy cierpienia i tortur...

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
S ta n  k o n f e r e n c y i  m a r o k k a i i s k i e j .  — N ie ­
p o r o z u m ie n ia  w  ło n ie  rz ą c lu  a n g ie l s k ie g o .

— P o ro z u m ie n ie  ro s y js k o -a n g ie ls k ie .
W szystkie organy opinii publicznej w Niem­

czech i Francyi wyrażają zgodnie, ze je s t bar­
dzo mała nadzieja, aby przyszło do porozumienia 
Organa zaś państw mniej interesowanych, prze- 
dewszystkiem Anglii i Włoch, stwierdzają, że 
Francya posunęła się w ustępstwach do ostate­
cznych granic, a dalsze cofanie się byłoby dla 
niej równorzędnem z zupełną klęską. Francya 
musi liczyć się z opinią swoich poddanych 
angierskich, którzy klęskę Francyi uważaliby x* 
oznakę jej słabości i podnieśliby przygasłe ty l­
ko pragnienie wyswobodzenia się. Konferują 
doszła do tego punktu, że obrady właściwie 
zostały zawieszone. Pp. Revoil i Radowitz po­
syłają sobie noty dyplomatyczne, konfereneya 
na osobności, a delegaci reszty państw tymcza­
sem zabawiają się w sali restauracyjnej małego 
miasteczka hiszpańskiego. Główne punkta sporne: 
sprawy policyjne i bankowe natrafiają na opór 
Niemiec, który żadnemi okolicznościami zew- 
nętrznemi nie je s t usprawiedliwiony. Jedynym 
pocieszającym momentem wobec arogancyi nie­
mieckiej je s t fakt, że wszystkie znaczniejsze 
państwa, a więc Anglia, Włochy, Hiszpania, 
Rosya stają po stronie szłusznych żądań F ran­
cyi, co jedynie może ostudzić zapały niemiec­
kie. W każdym razie należy być przygotowa­
nym na dlnższe konferowanie dyplomacyi, która 
w imieniu swojej reputacyi nie zechce dać lu­
dom Europy smutnego widowiska że o jakiego* 
kacyka afrykańskiego może przyjść do ciężkich 
zawikłań.

W łonie naszego rządu augielskiego wybuchł 
spór w sprawie sprowadzenia Chińczyków do 
kopalń w południowej Afryce. Wiadomo, że po­
przedni rząd Balfoura pozwolił właścicielom ko­
palń złota i dyamentów na sprowadzenie kilku­
nastu tysięcy kulisów chińskich, którzy jako 
tani robotnicy mieli zastąpić leniwych krajowców 
oraz drogo płatnych robotników europejskich. 
Obecny rząd zgodny je s t co do tego, że taki 
handel nie bardzo oddalony je s t od niewolnic­
twa i zawiesił odnośny bill. Rozchodzi się o to, 
że niektórzy ministrowie żądają odesłania spro­
wadzonych już Chińczyków, niektórzy zaś są za 
ich zatrzymaniem. I jednym i drugim rozchodzi 
się o względy popularności, gdyż potężna klika 
południowo-ańykańskich wyzyskiwaczy podniosła 
ogromny krzyk z powodu tego zarządzenia 
rządu, lamentując, że rząd „ogranicza wolność 
kapitału “. Rozumie się, że spór ten do katas­
trofy nie doprowadzi, w każdym razie charak­
terystycznym jes t on dla stosunków angielskich, 
gdzie zrozumienie dla interesów robotniczych 
jeszcze zupełnie nie wygasło.

Z  C f t R f t T U .
Sprawa uniwersytetu warszawskiego.

Ra wniosek rady  uniw ersytetu w arszaw ­
skiego, m in ister ośw iaty onegdaj zaw iadom ił 
rektora, że uniw ersytet zostaje zam knięty.

W arszaw ska »Reforma« pisze: »W edług
inform acyj, zasiągniętych w zarządzie uni­
w ersytetu warszaw skiego, zam knięcie go m a 
charak ter tym czasowy. Cały personal profe­
sorski pozostaje na  sw ych stanow iskach; nie 
będą czynne tylko labo ra to rya  i inne oddziały 
pomocnicze. Obecnie ra d a  uniw ersytetu pod­
niosła spraw ę, czy należy w roku bieżącym  
dokonyw ać zwykłych egzam inów  dla denty­
stów, akuszerek i farm aceutów . Uchwalono 
zasiągnąó w tej spraw ie opinii w ydziału le­
karskiego. W edług  zdania niektórych człon­
ków rady, otw arcie uniw ersytetu w arszaw ­
skiego m oże nastąp ić  nie wczóśniej, ja k  w je ­
sieni, a  to  z tych względów, że opracow ana 
przez zjazd profesorów  ustaw a uniw ersytetów  
pow inna być zatw ierdzona przez Izbę pań­
stwową.

Co zaś do unarodow ienia uniw ersytetu, to 
rad a  naw et nie przew iduje m ożności podo­
bnej zm iany«.

Obstrukcya kolejowa.
Na kolei wiedeńskiej rozpoczęła się obstrnk- 

cya..., czyli znany w Austryi bierny opór. Ofi- 
cyaliści kolejowi w Sosnowcu, zaczęli wykonywać 
z największą ścisłością wszystkie instrukeye i po- 
«iągi przychodzą do W arszawy z kilkngodzinnem 
•późnieniem. Odezwa socyalno-demokratyeznego 
Związku kolejarzy, z dnia 20 b. m., wzywa do 
stosowania obstrnkcyi w całej rozciągłości na ko­
lei wiedeńskiej by w ten sposób zmusić zarząd ko­
lei do zakończenia przewlekającej się sprawy li- 
kwidacyi kasy emerytalnej.

Admirałowie między sobą.
Wiadomo, ż e R o ż e s t w i e n s k i j  korzysta z 

każdej sposobności, aby z siebie zrzucić odpowie­
dzialność za klęskę swej floty i wymienia coraz 
innych winowajców. W e własnej obronie wy tąpił 
admirał N e b o g a t o w ,  który ogłasza w „Rusi**, 
że nie on zawinił swoją kapitnlacyą, lecz zawi­
nili ci, którzy wysłali stare pudła dla zatuszo­
wania swoich złodziejstw. Honor flagi nie wyma­
gał, aby w interesie tych złodziei kilka tysięcy 
ładzi zginęło, dlatego wolał się poddać.

Nadzór nad szpitalami.
W szystkie szpitale warszawskie otrzymały od 

rady miejskiej dobroczynności publicznej polecenie 
w razie przywiezienia do którego z nich o ja ­
kiejkolwiek porze w dzień, czy w nocy rannego, 
ażeby natychmiast zawiadamiały o tem oberpo- 
licmajstra i zarządzającego zakładami dobroczyn­
nymi w W arszawie w oddzielnym raporcie.

Z rady ministrów.
Uczestnik rady ministrów donosi agencyi Ba- 

thona, że rada rozpada się zupełnie. Hr. Toł­
stoj miał konferencyę z hr. W ittem. Minister 
•świecenia nie zgodził się na kompromis. Sto­
sunki hr. W ittego z Durnowem są bezwarunko­
wo naprężone. Położenie ministra spraw we­
wnętrznych zachwiane. Utracił on kredyt w sfe­
rach wyższych, gdzie znoszono go wskutek jego

Sekta „Maryawitówu.
W ielkiego gw ałtu  narobiły  w  ostatn ich  

dniach zdarzenia, jak ie  m iały  m iejsce w ró ­
żnych parafiach K rólestw a Polskiego. W szyst­
kie dzienniki zaalarm ow ały  społeczeństwo, 
opisując opór ludności przeciwko księżom  
praw ow itym  i sprzyjanie księżom -sekciarzom . 
Jak to  więc u nas sekty ! ? Pobożny katolik 
z pew ną pogardą w yrażał się o sekciarzach 
w kościele praw osław nym , uw ażając że ko­
ściół katolicki zbyt je s t  silny i jednolity, aby 
się m ógł czegoś podobnego obawiać. A p rze­
cież zjaw ił się p ro test i w spokojnych ple­
baniach  w Królestwie, przylegających do dre­
w nianych w iejskich kościołów, z kazalnic rzu ­
cono obelgę n a  w ładzę duchow ną, nazyw ając 
ją  zepsutą i odstępczą od ducha chrześcijań­
skiego. Z anim  ocenim y zjawisko, pow tórzym y 
opis jego za p ism am i w arszaw skiem u Mowa 
tu o P łocku :

Od pewnego czasu dochodzą nas z niektórych 
stron kraju wiadomości, źe wśród kleru para­
fialnego ujawniać się zaczyna agitacya, skiero­
wana przeciw zwierzchności kościelnej i urzą­
dzeniom, na których straży ona postawiona zo­
stała.

Wielkie wrawienie sprawiło w mieście i w 
okolicy ogłoszenie z ambon kościelnych, że księ­
ża Ludwik Rytel ze Święcińca i Kazimierz Przy- 
jemski z Kobylnik zostali zawieszeni w czyn­
nościach, ponieważ głoszą herezyę i wypowie­
dzieli posłuszeństwo władzy duchownej.

Księża ci należą do sekty „maryawitów “, w 
potocznem życiu nazywanych także „mankietni- 
kami“ (nie noszą mankietów). Maryawici głoszą 
pomiędzy innemi, że kościół katolicki je s t wiel­
ce zdemoralizowany, nie wyłączając najwyższego 
duchowieństwa, że trzeba kościół odrodzić i u- 
wolnić ludzkość z pod władzy antychrysta, któ­
ry już się urodził i mieć może obecnie la t 3 ' /2 
do 4 '/ s. Maryawici utworzyli szczególniejszy 
kult Matki Boskiej nieustającej pomocy i adora- 
cyi Najświętszego Sakramentu, czem fanatyzo- 
wali lud.

Księża ci byli w łączności z córką niejakiej 
Kozłowskiej, utrzymującej w Płocku zakład wy­
robów kościelnych. Ową pannę Kozłowską uwa­
żają za świętą, „nieskalaną**; wizye jej, które 
w Rzymie uznane zostały za zwykłe halucyna- 
cye, uważają za nawiedzenia święte. Poza roz- 
maitemi praktykami religijnemi, m a r y a w i c i  
ż y j ą  b a r d z o  s k r o m n i e ,  nie jadają np. 
mięsa, a l u d  p r z y w i ą z a l i  s o b i e  t e m,  
ż e  p r a w i e  n i e  p o b i e r a j ą  o p ł a t  z a  p o ­
s ł u g i  k o ś c i e l n e .

W  niedzielę do parafii heretyckich wyjechał 
dziekan płocki ks. Kowalewski dla złożenia z 
urzędu sekeiarzy, ale lud nie chciał go dopuścić 
do kościoła i zajął w ogóle groźną postawę.

Prócz wymienionych, podlegają jeszcze zasu- 
spendowaniu księża: Zbirochowicz, Żebrowski, 
Czerwiński, Gołębiowski, a podobno w całej dye- 
cyzyi 11.

I  w całym kraju maryawici, których liczba 
dochodzi do 70, wypowiedzieli posłuszeństwo 
swoim biskupom.

Fakta w Płockiem nie są wyjątkami, i dziś 
można twierdzić, że sekta ma swoich zwolen­
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Wobec nieuniknionego prawie starcia między 
Anglią i Niemcami zasługuje na uwagę zacho­
wanie się rządu rosyjskiego. Rząd angielski, za­
warłszy przymierze, a może tylko zbliżenie się 
z Fracyą, porzucił starą zasadę, „splendid iso- 
lation" i szuka sprzymierzeńców dalszych. Naj­
stosowniejszym sojusznikiem wydaje mu się Ro- 
»ya, odkąd przestała być groźną w Azyi, a za­
chowała dość sił dla szachowania Niemiec od 
wschodu. Rząd rosyjski przez półurzędowe „ Sło­
wo “ daje do zrozumienia, że nie miałby nic prze­
ciw takiemu uzupełnieniu dwuprzymierza trze- 
«im wspólnikiem i to o takiej wartości, jak An­
glia. „Słowo“ zaznacza, źe Niemcy rozmyślnie 
wpędziły Rosyę w awanturę japońską, aby ustalić 
dwuprzymierze i mieć wolną rękę do zgniecenia 
F rancyi; Anglia zaś, która na kontynencie euro­
pejskim, niem a żadnych przeciwieństw z Rosyą, 
ma właśnie największy interes w położeniu tamy 
ekspanzyi niemieckiej, interes identyczny z po­
trzebami Rosyi. Dlatego radzi „ Słowo aby Ro- 
*ya na razie zaniechała myśli o odbudowaniu 
rychłem swojej floty, a pomyślała raczej o le- 
pszem uzbrojeniu swojej granicy zachodniej. Zna­
mienity ten głos odsłania jaskrawo nieszczegól­
ne położenie Niemiec. Zagalopowały się w awan­
turę marokkańską, mniemając, że z samą Fran- 
eyą mają do czynienia, a tymczasem okazuje się, 
że za Francyą stają istniejące i tworzące się 
grupy, wobec których potęga Niemiec jest nie­
znaczną.

Kongres angielskiej parłyi robotniczej. W
ostatnich dniach (od 15 do 17 b. m.) odbywał 
się w Londynie szósty kongres angielskiej par- 
tyi robotniczej, na którym 350 delegatów repre­
zentowało 946.000 zorganizowanych robotników. 
Głównymi tematami obrad byty: stosunek robo­
tników do istniejących dwóch stronnictw burżua- 
Zyjnych (liberałów i konserwatystów), stosunek 
do socyalizmu, reforma wyborcza i prasa. Co do 
pierwszego punktu skonstatowali główni mówcy 
(posłowie Shaekleton, Henderson, Keir Hardie, 
łlacdonald itd.), że robotnicy nie mogą się łą­
czyć z żadną z tych partyj. Wywodzili oni, że 
hiegodnem jest polityki robotniczej popierać np. 
liberałów w sprawach ogólno-państwowych, a ró­
wnocześnie toczyć z nimi walkę o płace robotni­
cze. Howcy wyrażali przekonanie, ze — chociaż 
1'obotnicy angielscy w części nie są jeszcze doj­
rzali do pojmowania prawdziwego socyalizmu — 
to jednak mają na tyle poczucia klasowego, że 
Ule dadzą użyć się żadnej partyi burżuazyjnej za 
Sojusznika.

W  sprawie reformy wyborczej uchwalono żą: 
dać powszechnego prawa wyborczego dla mężczyzn 
* kobiet w prze«?fWieństwie do obecnego, związa­
nego z cenzusem (posiadłość albo czynsz roczny 
200 K).

W  sprawie prasy partyjnej postanowiono przy- 
ttąęić do zbierania funduszów na własny dzien­
nik, co W Anglii połączone jest z ogromnymi ko­
sztami.

Obszerną dyskusyę wywołała sprawa religii w 
•zkole. Ostatecznie uchwalono 870.000 głosami 

i przeciw 76.000, że nauka religii ma być ze 
Szkoły usunięta i że przy każdej szkole ma istnieć 
Zakład dający uczniom żywność z funduszów pu­
blicznych.

Znaczną część delegatów stanowili robotnicy 
i Przybyli prosto od warsztatów: stolarze, gazo­

wnicy, tkacze, pomocnicy kanałowi, górnicy itd.

M A Ł Y  F E L IE T O N .  
M r ą g  k a r y  e r  j

(Bajka).
jhemi —

Choćbyś chadzał drogami ^  zjemi ; 
Karyery droga j e s t ^  0̂ raca.

W  Jcó>{fj(m człek wraca,
Po niej Wyszedł — oczywista! — 

ziemia je s t kulista.

Był W Wiedniu baron, koncepista 
\V ut, misteryalnem biurze.

Chodz ił ~a "zupce z bączkiem i w tyundurze. 
Dziw*u®&'° n' c niema w tem Wcale.

Ale ,y
^knet jak  trąba zabrzmiała reklama:

„Czyż ten mEłż pierwszorzędny 
W  ministerstw. '® ma wycierać kurze,

Kiedy jest w tfu jn  niezbędny?
Ratuj przem'y®ł krajowy,
Mężu opatrzn ościowy!

Opatrzność zsyła > "i? sama!“

Więc do krajn baron' jedzie 
Na tryumlalnym rydw *ni0 
Z famą-reklamą na przA^zie,
W  kraju urządza wiece,
I  tym podobne hece:
Przemysłu ratowanie.

Lecz zaledwie parę la t minęło, —
Dopiero zaczęte dzieło 
Jeszcze Galicya nie cała 

Uprzemysłowiona 
Przez pana barona, —

A już znowu reklama rozbrzmiała:
„Skandal! Ten mąż pierwszorzędny 

Marnuje się w Związku fabrycznym,
Kiedy jest w Wiedniu niezbędny,

W  świecie politycznym, 
parlamencie!

Co tam przemysłu dźwignięcie!
Przemysł z pewnością nie skona 

I  bez barona,

Którego zadaniem wzniosłem 
J e s t :  zostać posłem!“

Więc pan baron się znowu wybiera 
Do Wiednia: szuka mandatu zawzięcie, 

Chce być w parlamencie.

W  kółko biegnie karyera 
I  za parę la t pewnikiem 
Znów się rozlegnie reklama 

Taka sama:
„Po co ten mąż pierwszorzędny 

W  parlamencie słomę młóci,
Gdy jest w ministerstwie niezbędny? 

Będzie tęgim urzędnikiem,
Na urzędnika stworzony,

Nieoceniony!
Cóż on ma począć z mandatem ?

Niech go rzu c i!“

Więc do ministerstwa baron wróci—  
Jednak — rzeczą oczywistą,

Że już nie koncepista,
Ale — hofratem...

Jow ialśhi.

Wyszło z druku

H l b u n i  w a l k i  o  p r a w o  

w y b o r c z e

Zawiera: artykuły fow. Z. Wileńskiego, 
£. Baeckera, dra Władysł. Gumplowicza, 

oraz 19 ilusfracyj

Cena eg z. 80 halerzy

C z e r w o n y  S z t a n d a r

Album
ku uczczeniu pamięci Bolesława 
Czerwińskiego, twórcy bojowej pie* 
śni robotniczej Czerwony Sztandar*

Zawiera:
Życiorys, przez ITlaryę ITlarkowską, oraz 
6 chromografij według pasteli art.-malarza 
Kazimierza Sichulskiego — słowa i nuty 
.Czerwonego Sztandaru', jakoteż portret 
i 2 ilusfracye z pomnikiem na cmentarzu 

łyczakowskim

Cena egz. 75 halerzy
Do nabycia w administracyi .naprzodu', 

Kraków, Sławkowska 29

nadsyłajcie zamówienial

S K Ł A D K I .
N a fu n d u sz  p ra so w y  „N ap rzo d u * 4 złożyli: 

Afisze —‘40. Sandauer za marki 598, Malinowski za 
marki 5'76. Z . —-40. Blaugrund l 1—. Szewczyk, Bru- 
sźów — 48.

N a p o m o c  z a b o ro w i ro s y js k ie m u  złożyli: 
Zebrane u Naftuły we Lwowie przy obiedzie 2*40 i 
10 fenigów. Reszta z merandum od M. z Nowego 
Sącza 7‘—. Zamiast urządzenia kolacyi z tytułu awansu 
imieniem kolejarzy z Czortkowa M. N. 4'88. U Julka- 
na weselu 2‘ —. Wolni 204. Prp 'iący w drukarni 
Teodorczuka 5-60, Narodowy* Uniweytyteckiej
11-88. Poprzednio wyk- i- 0 A 6 Razem
7791 K  43 h.

“T < r o n i k a 7
•i

Prowokatorzy. Znamy działalność Towarzy­
stwa „Szkoły ludowej" pozostającego na usłu­
gach i W rękach narodowej demokracyi. Kultu­
ralna, oświatowa praca, walka z analfabetyzmem 
przerodziła się w szerzenie najwstrętniejszej reak- 
cyi, klerykalizmu i ogłupiania ludu.

Prym w tej kreciej robocie prowadzi, jak  za­
wsze, tarnopolskie Koło Tow. „Szkołyludowej".
0  zupełnem zwyrodnieniu instynków u jednogtek 
narodowo - demokratycznych świadczy jaskrawię 
fakt podany w „Przeglądzie", a podpisany przez 
p. Tadeusza Lewickiego.

„Oto Koło tarnopolskie Tow. „Szkoły Indowej" 
wydało broszurkę agitacyjną przeciw powszechne­
mu prawu głosowania i w tej broszurce napada 
na ruskie duchowieństwo, zarzucając temnż agi- 
tacyę, b u n t o w a n i e  i e w e n t u a l n e  ś w i ę ­
c e n i e  n o ż y .  Broszurka ta  ma kursować w po­
wiatach tarnopolskim, trembowelskim, skałackim
1 innych. Duchowieństwo ruskie w tych powia­
tach na kongregacyach dekanalnych uchwaliło 
wnieść z powodu tego ustępu o święceniu noży 
memoryał do namiestnika i prezydenta wyższe­
go sądu krajowego, oraz do wszystkich biskupów 
w Galicyi".

Niewiadomo, o ile prawdziwe są powyższe in- 
formacye, nie ulega jednak wątpliweści, że brzmią 
one niezwykle prawdopodobnie. Prowokatorska 
działalność obskurnych wszechłajdaków galicyj­
skich i jej smutne rezultaty w Tarnawicy leśnej, 
zbyt świeżo tkwią jeszcze w pamięci, tak, że 
żadne łotrowstwo narodowo-demokratyczne, choćby 
najohydniejsze, dla nikogo już nie będzie niespo­
dzianka.(

Ubolewać tylko należy, że losy instytucyi o- 
światowej zaprzepaszczono w brudnych łapach 
rozmaitych Zamorskich, Srokowskich i tym po­
dobnych tarnopolskich karyerowiczów z pod cie­
mnej gwiazdy.

0 zakład dla obłąkanych w Galicyi zacho­
dniej. Czytamy w „Przeglądzie lekarskim" : An­
kieta w sprawie zakładu dla obłąkanych w Ga­
licyi zachodniej, złożona z członka wydziału kra­
jowego posła Onyszkiewicza, protomedyka radcy 
dworu dra Merunowicza, dyrektora zakładu kul- 
parkowskiego dra Kohlbergera, profesorów dra 
Halbana, Piltza, Żuławskiego, dalej dra Świąt­
kowskiego, radcy budownictwa inż. Brannseisa, 
profesora politechniki Lewińskiego i architekty 
wydziału krajowego inż. Kamienobrodzkiego, u- 
znała, jak  donosiliśmy, za pożądane wysłanie ko- 
misyi techniczno-lekarskiej celem zwiedzenia po­
dobnych zakładów w zachodniej Europie. Komi- 
sya, do której wydział krajowy powołał dyrektora 
dra Kohlbergera, prof. Halbana i inż. Klimczaka, 
wyjechała przed dwoma tygodniami za granicę. 
Uznając zupełnie zawodową kompetencyę człon­
ków komisyi, niepodobna jednak nie wyrazić zdzi­
wienia i żalu, że wśród wysłanników wydziału 
krajowego niema ani jednego przedstawiciela psy­
chiatrów krakowskich. W szak sprawa zachodnie- 
galicyjskiego zakładu dla obłąkanych ma, jak to 
i  sam wydział krajowy dotąd uznawać się zda­
wał, dla krakowskiego wydziału lekarskiego i dla 
miasta Krakowa znaczenie pierwszorzędne, stąd

porozumienia, między „duchownemi" o wcale 
„nieduchowne" cele.

Ks. M a r k i e w i c z  w piśmie swojem „Po­
wściągliwość i praca" pozwolił wydrukować arty­
kuł, pochodzący od p. K. Prószyńskiego, b. dy­
rektora zakładu wychowawczego w Miejscu P ia ­
stowem, który zarzuca i udowadnia Salezyanom, 
że „zaprowadzili w życiu zakonnem r o z m a i t e  
w y g o d y  i zawarowali je  odpowiedniemi uchwa­
łami kapitularnemi, a przez to zdeprawowali re­
gułę i zwyrodnieli".

Na to ks. Manassero odpowiada przytoczenie* 
listu ks. Markiewicza, który zachęca młodego 
adepta do wstąpienia w szeregi Salezyańskie ta ­
kimi argumentami: „Życie zakonne jest u nas 
w całej sile. Mamy pomiędzy sobą wielu św. 
Alojzych, Stanisławów Kostków i św. kapłanów 
i c u d a  s ą  n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m .  Su­
rowości zewnętrznych u nas niema, ani pasków, 
ani dyscyplin, ani postów nadzwyczajnych, owszem 
nieraz w poście wielkim nawet jadamy we środy 
mięso za dyspensą. Wino przy obiedzie i przy 
wieczerzy jest zawsze".

Opowiada dalej ks. prowineyał, że błędnem 
jest mniemanie, jakoby „Salezyanie powinni się 
przedewszystkiem żywić na wzór włościan tej

też w każdym okresie tej sprawy z  natury rze- j okolicy, w której mieszkają", ponieważ samJPius 
czy należy się głos przedstawicielowi zachodniej 
części kraju w tej samej przynajmniej mierze, jak 
innym powołanym czynnikom. O pominięcie przed­
stawiciela zachodniej Galicyi, której ludność z 
przyszłego zakładu ma korzystać, upomnieć się 
powinni w pierwszym rzędzie posłowie tej części 
kraju, gdyż obecne postąpienie wydziału krajo­
wego mogłoby stać się niebezpiecznym preceden­
sem na przyszłość. Mamy nadzieję, że wydział 
krajowy w dalszej akcyi w najszerszej mierze 
uwzględni udział przedstawicieli zachodniej części 
kraju, miasta Krakowa i wszechnicy Jagielloń­
skiej, który jedynie dać może rękojmię ściśle 
przedmiotowego traktowania sprawy drugiego za­
kładu dla obłąkanych w Galicyi i ukończenia jej! 
w sposób równomiernie dla całego kraju ko­
rzystny.

Koncert ludowy zapowiedziany w sali „Soko­
ła" na dzień 25 b. m. z powodów od komitetu: 
niezależnych odbędzie się dopiero dnia 4 marca.
Bilety nabywać można w sklepie W . P. Fenza.
Krzesło w pierwszych rzędach 2 K, w dalszych: 
rzędach 1 K, wstęp 50 h.

Przedstawienie amatorskie odbędzie się w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Mały Ry­
nek 6) w niedzielę d. 25 b. m. Odegrane zo­
staną: „Chrapanie z rozkazu", komedya w 1 
akcie; „Chłop n doktora", monolog; „Czuła stru­
na", operetka w 1 akcie. Początek o g»dz. 7 1/, 
wieczór. W stęp 50 hal.

„Prawa ludu“ nr. 8 wyszedł z druku i za­
wiera treść następującą: Chamska deputacya,
Straszydło ruskie. Sprytne intrygi wrogów refor­
my wyborczej. Rada państwa. Lud za reformą 
wyborczą. Rewolucya w caracie. Związek robo­
tników rolnych na Węgrzech. O komasacyi grun­
tów rolnych. Zapusty w r. 1846. L isty z kraju 
(Jaworzno, Slocina, Tarnopol, Sąsiadowice, Zba­
raż, Nowy Targ, Filadelfia). Kronika zagrani­
czna (W ęgry, Niemcy, Francya, Konferencya ma-

IX. powiedział do założyciela ks. Bosko: „Zgro­
madzenie wasze powinno być takie, iżby prze­
mknąć się mogło przez liczne zawady... Maci# 
żyć wśród świata, ale niepoznani przez świat". 
W  tym celu nadano nawet różnym funkeyona- 
ryuszom nazwy inspektorów, dyrektorów, prefe­
któw, miasto dawnych prowineyałów, gwardya- 
nów, „aby niechęć i wstręt, jak i do zakonów 
i habitów rozbudziły obozy akatolickie, nie wzbra­
niały Salezyanom przystępu do wszystkich warstw 
społecznych".

Dowiadujemy się także, że zakład w Miejscu 
Piastowem miał obejmować prócz sekcyi rzemieśl­
niczej, klasy niższego i wyższego gimnazyum, 
filozofię i teologię i... pewien rodzaj nowieyatu 
dla „sióstr". O zakład ten, jak widzimy z otwar­
tego listu, toczy się nie przebierająca w środ­
kach walka, co do której ciekawe szczegóły za­
wiera jeszcze jeden list, przytoczony przez ks. 
Manassero, formułujący pięć zarzutów, skierowa­
nych przeciw ks. Markiewiczowi za niespełnienia 
pięciu przesłanych mu przez władzę nakazów, 
odnoszących się do organizacyi zakładu. Najcha- 
rakterystyezniejsze z nich są : że ks. Markiewicz 
n i e  c h c e  p u s z c z a ć  chłopców, którzy chcą 
wracać do swych domów, lecz ich g w a ł t e m  
zatrzymuje, obiecując im przyszłość wysłaną ró­
żami i tryumfami; że ks. Markiewicz chce zmu­
sić znajdujące się tam kobiety do ślubów ubó­
stwa, posłuszeństwa, czystości itd.

Czy nakaz, że „kobiety mają mieć mieszkanie 
odosobnione i ogrodzone, ażeby uniemożliwić wszel­
ką styczność z osobami płci drugiej", został przez 
ks. Markiewicza spełniony — list przemilcza. Od­
słania on jednak dość ciekawych, a nawet powiedz­
my szczerze, niepokojących szczegółów, zwłaszcza 
dla tych, którzy umieją czytać między wier­
szami...

Chłopska krzywda. Z L u b i e n i a  (pow. My­
ślenice) piszą nam: Już od dłuższego czasu wno-

roKariska, Grecya, Chiny, Ameryka, Afrvka). Z slmy uf awlC2ne Prosby do namiestnictwa i wy- 
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zbożowych.
Prenumerata kwartalna tygodnika „Prawo 

Ludu" kosztuje 1 K. A dres: Kraków, Sławko­
wska L. 29.

Zmiany w krakowskiej akademii sztuk pię 
knych. W  miejsee prof. Cynka, który przeszedł 
W stan spoczynku, objął prof. Józef P a n k i e -  
w i e z z Paryża katedrę malarstwa. Sekretarzem 
akademii w miejsce ,p. Gorzkowskiego, mianowany 
został p. Adam C y b u l s k i ,  znany krytyk a rty  
styczny.

00. Misyonarzom do rozwagi. W  kościele 
Misyonarzy przy ul. Łobzowskiej urządzili księ- 
żulkowie rekolekcye dla kobiet. Donoszą nam, 
że klecha S o k o ł o w s k i  przez cały ezas reko- 
lekcyj nprawia z ambony wygodną politykę, pio­
runując ja k  zwykle na socyalistów, bezbożników, 
żydów itp.

Zamiast mówić o rzeczach wiary, wykłada 
zgromadzonym kobietom o reformie wyborczej. 
Reforma, jego zdaniem, jeśli zostanie wprowa­
dzoną, doprowadzi w kraju do zniszczenia reli­
gii, rozdziału kościoła od państwa, jak  we F ran­
cyi i do innyeh zbrodni. Żeby więc udaremnić pro­
jekt reformy, zdobył się rozgorączkowany kle­
cha na oryginalny pomysł: wzywa kobiety, aby 
przychodziły do zakrystyi i podpisywały petycye 
przeciw reformie wyborczej, a która z kobiet 
pisać nie umie, to ją  grzeczny księżulek Soko­
łowski wyręczy.

Musimy napiętnować to postępowanie rozagi- 
towanego klechy, który pod pokrywką rekolekcyj 
nprawia klerykalną i krecią robotę. Braciom mi­
syonarzom do rozwagi i rady, aby wartościowe 
petycye złożyli w swem archiwum klasztornem, 
jako dowód głupoty i obłudy klerykalnej — bo 
przecie szkoda tak cennych manuskryptów po­
syłać bar. Gautscliowi.

Klerykali między sobą. W  sprawie zakładu 
wychowawczego w M i e j s c u  P i a s t o w e m ,  
znajdującego się pod kierunkiem ojców Salezya- 
nów, wydał prowineyał tegoż zakonu ks. Em. 
M a n a s s e r o  ogromny l i s t  o t w a r t y ,  wydo­
bywający na światło dzienne ciekawe szczegóły 

ż y c i a  w e w n ę t r z n e g o  z a k o n u ,  oraz 
odsłauiający wcale niechrześcijańskie, z miłością 
bliźniego nic wspólnego nie mające, waśnie i nie-

rzeki R a b y ,  a nie otrzymujemy żadnych odpo­
wiedzi. Tamy, jakie zbudowano na Rabie przed 
sześcioma laty woda zniszczyła i wymuliła tak 
że ciągle następują wylewy na okoliczne pola i 
domy. W  ciągu ostatnich la t woda porozrywała 
i zabrała nam kilka mórg gruntu, niszcząc i za­
bierając nowe. Ponieważ rzeka przechodzi przez 
środek wsi, wskutek tego drogi są zniszczone, 
domy narażone na ciągłe zniszczenie i zalanie, 
dalej niemożliwą je s t wprost rzeczą dostać się 
do kościoła, szkoły, cmentarza i miasteczka tuż 
po drugiej stronie położonych. Gdy n. p. trzeba 
umarłego pochować, to musi się zwłoki ekspor­
tować naokoło przez inne wsi górami, bo prosto 
dostać się nie można na cmentarz. Zdarzają się 
wskutek tego takie wypadki, ż e nieraz zwłoki 
muszą pozostawać w domu przez 7 do 10 dni. 
dzieci do szkoły nie chodzą itp.

Na wszelkie prośby i zażalenia niema żadnej 
odpowiedzi. Wprawdzie wydział krajowy odpo­
wiedział raz, że dopiero na wyjaśnienie wydziału 
powiatowego można będzie coś zrobić. Wówczas 
wydział powiatowy z Myślenie wysłał inżyniera 
S i n k ę w celu urządzenia wizyi lokalnej. Ale 
pann temu nie zależało widocznie wiele na tem, 
zagroził chłopom, że jeśli który na swojem polu 
zalanem wodą wbije pal bez porozumienia się z 
komisyą (p. Sinkiem) dostanie 3 miesiące aresztu, 
zresztą wszelkie petycye i prośby im nie pomogą. 
Lepiej zrobią, gdy udadzą się do posła Daszyń­
skiego, on jest „ mo r o w y " . . .  to zrobi to —  
powiedział z przekąsem.

Sprawa powyższa ciągnie się już od lat kilku. 
Wydziałowi krajowemu nie chce się porządnie 
nią zająć, zwłóczy ustawicznie, a na domagania 
się poszkodowanych odpowiada milczeniem lub 
urządzaniem typowych nic nie mówiących wizyj 
lokalnyeh przez p. Sinków.

Również interpelowanie posła dra O p y d ę, 
pozostało bezskuteczne, bo co to zresztą może 
obchodzić p. Opydę lub wydział powiatowy, że 
tam chłopom Raba zabiera grunta, zalewa domy, 
niszczy dobytek, co to ich może obchodzić, że 
trupy gniją w chłopskich chatach, bo nie można 
się dostać do cmentarza...

306 rocznicę śmierci Giordano Bruna, spa­
lonego na stosie przez kościół, obchodził uroczy­
ście 17 b. m. proletaryat włoski. Podczas gdy
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•ficyahie Włochy zginają coraz bardziej kark 
przed Watykanem — proletaryat uczcił rocznicę 
śmierci wielkiego myśliciela wspaniałą demonstra- 
eyą, w której wzięła udział partya socyalisty- 
ezńa, studenci i anarchiści z rozwiniętymi czar­
nymi sztandarami. O godzinie 3 uszeregował się 
olbrzymi pochód i podążył ulicami na plac Campo 
di Fiori, gdzie wznosi się pomnik wielkiego my­
śliciela z Noli. Z pod pomnika przemówił tow. 
P o d r e c c a ,  następnie tłum podążył przed gmaeh 
francuskiego poselstwa, wzniósł okrzyki na cześć 
republiki, walczącej z klerykalizmem. Skonsygno- 
wane w całym Rzymie wojsko i polieya okazały 
się niepotrzebne, gdyż demonstranci rozeszli się 
spokojnie.

Królowie kapitału. Dotychczas za najboga­
tszego człowieka na świecie uchodził John D. 
Rockefeller; tymczasem jak  podaje „New-Yorker- 
W orld“ — Alfred Beit, właściciel kopalni złota 
i dyamentów w południowej Afryce posiada wię­
cej kapitału od Rockefellera. Majątek jego wy­
nosi 20 miliardów marek, roczny dochód jego 
szacują na 105 milionów marek — to mniej 
więcej równa się dobremu zarobkowi rocznemu 
105 tysięcy robotników. Wydajność „pracy" 
jednego pana Beita ma się równać wydajności 
pracy 100 tysięcy robotników.

Bicz na robotników za grosz robotniczy. 
W  francnskiej radzie ministeryalnej wniósł mini­
ster wojny Etienne projekt utworzenia korpusu 
żandarmeryi. Nowa ta armia, mająca służyć do 
rozbijania strejków, będzie potrzebowała na swe 
utrzymanie 1,800.000 franków — z czasem pod­
niesie się do 3,300.000 — nie wliczając pensyj.

Proletaryat roboczy będzie musiał w przy­
szłości płacić rocznie trzy milipny, aby burżuazya 
mogła go lepiej gnębić i uciskać, gdy się lud 
odważy stanąć do walki o swoje prawa.

W sprawie nowej koncesyi na aptekę na 
Piasku W  Krakowie. „Kronika farmaceutyczna", 
organ galicyjskiego Towarzystwa farmaceutów 
„Unitas", podaje pod powyższym tytułem w nu­
merze 2 (z 15 bm.) historyę nadania koncesyi, 
która — zdaniem „Kroniki" — mocno trąci pro- 
tekcyą.

„Podanie o otwarcie apteki na Piasku — czy­
tamy w „Kronice farmaceutycznej" — wniosło 
Gal. Tow. farm. „Unitas" dnia 23 listopada r. 
1896. Do dnia 20 stycznia 1900 roku błąkało 
się ono po biurach magistratu, w którym to dniu 
na pełnej radzie miejskiej doczekało się odmo­
wnego załatwienia, mimo, że znaczny rozwój mia­
sta Krakowa aż nadto uzasadnia potrzebę otwar­
cia nie jednej, ale kilku aptek. Na odmowne za­
łatwienie wpłynęli aptekarze krakowscy, którzy 
• to usilnie się starali w kołach radnych mia­
sta. Na tem samem posiedzeniu pozwolono jednak 
Konwentowi Braci Miłosierdzia „z ważnych wzglę­
dów humanitarnych" na otwarcie publicznej apteki 
ua Kazimierzu, mimo, że o kilkadziesiąt kroków 
•d Konwentu istnieje publiczna apteka.

Kierując się więc „ważnymi względami huma­
nitarnymi" Świetna Rada miasta Krakowa wy­
dziera dobrze zasłużony kawałek clileba jakiemuś 
starszemu wiekiem i pracą steranemu farmaceu- 
sie i ofiarowuje go z p e w n o ś c i ą  n i e g ł o -  
i n y m  m n i c h o m .  Byłoby rzeczą zbyteczną 
rozwodzić się nad tem postępowaniem, fakt mówi 
przecież sam za siebie. Idźmy jednak dalej. To­
warzystwo wniosło naturalnie rekurs do Namie­
stnictwa, który miał ten efekt, że w zasadzie 
uznano potrzebę apteki na Piasku, ze względu 
jednak na nagromadzenie się ośmiu aptek w śród­
mieściu, zarządziło Namiestnistwo, by jeden z 
aptekarzy w Rynku przeniósł swą aptekę na 
wyż wspomnianą dzielnicę i dopiero wówczas 
polecono Magistratowi rozpisać konkurs, gdyby 
się żaden z nich na to nie zgodził. Termin do 
przeniesienia apteki wyznaczono roczny, który 
potem, staraniem aptekarzy p r z e d ł u ż o n o  do 
l a t  d w ó c h .

Ponieważ Towarzystwo uznało za bezprawie, 
by przez przenoszenie aptek już istniejących, 
zapobiegano tworzeniu aptek nowych i wniosło 
przeciw temu orzeczeniu Namiestnictwa rekurs 
io  Ministeryum, sprawa przeciągnęła się o lat 
trzy, a więc do roku 1903. Nim Namiestnictwo 
namyśliło się i poleciło Magistratowi rozpisać 
konkurs, upłynął 1 rok. Dnia 20 stycznia 1905 
roku gremium wręczyło Magistratowi podania 
kandydatów wraz z ułożonem ternem, a dopiero 
30 stycznia 1906 JW . Pan Dr. Leo, prezydent 
miasta, rozstrzygnął konkurs, a rozstrzygnął go 
tak, że cały zawód zatrząsł się z oburzenia".

Gremium aptekarskie przedłożyło magistratowi 
następujące terno: na pierwszem miejscu magi­
ster Alfred Weiss (30 la t pracy zawodowej), na 
drugiem miejscu mag. Jan  Mieszkowski (32 lat), 
na trzeciem mag. Władysław Figler (24 lat). 
Mimo że p. Mieszkowski miał najwięcej lat pra­
cy zawodowej, nadał p. dr Leo koncesyę p. 
Weissowi, mimo że ten miał rzekomo 30, a w 
rzeczywistości tylko 24 la t, gdyż przez 6 la t 
był dzierżawcą dóbr w Królestwie. Nadano więc 
koncesyę k a n d y d a t o w i  z m n i e j s z a  o 8 
l a t  p r a c ą  z a w o d o w ą !  To podejrzane.

Zgromadzenie centralnego Związku prze­
mysłowego odbędzie się dziś o godzinie 3  w 
sali Kopernika w Collegium Novum.

Morderczyni męża. Strasznego morderstwa 
na swoim mężu dopuściła się onegdaj włościanka 
w Smichowie pod Tarnowem. Radoniowa od dłuż­
szego czasu objawiała obłęd umysłowy. Mąż wy­
wiózł ją  do Krakowa, chcąc ją  umieścić w za­
kładzie umysłowo chorych, lecz starania jego po­
zostały bezskuteczne. Postanowił przeto umieścić

żonę w Kulparkowie i w tym celu poczynił starania w 
starostwie tarnowskiem. Tymczasem Radoniowa, o- 
bawiając się powtórego wywiezienia, ukryła przed 
mężem siekierę i w nocy z dnia 20 na 21 w 
okrutny sposób zamordowała nią swego męża, za­
dając mu liczne rany w głowę i szyję. Na miej­
sce zbrodni przybyła z Tarnowa komisya sądo- 
wo-lekarska. Sprawczynię mordu uwięziono i pod­
dano obserwacyi lekarkiej.

Witte i Gapon. W dalszych swych rewela- 
cyach o rzekomem przekupieniu Gapona pisze 
„Ruś": „Prawdziwość oskarżenia dziś nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Gapona i jego najbliż­
szych przyjaciół wykreśla to z ruchu wolnościo­
wego; chwasty z pola precz. Rola prowokatora 
i złodzieja — to śmierć obywatelska! Lecz po­
zostaje jeszcze jedna strona — to jest rząd. 
Jeżeli Judasz sprzedał za trzydzieści srebrników, 
teraz cena za zdradę podniosła się do 30.000 
rubli, a saine kupno i sprzedaż odbyły się zrę­
czniej i z większym efektem. Generał Trepów 
marnował niegdyś pieniądze na agitacyę Zuba- 
towa wśród robotników w duchn rządowym; czy­
nił to jak niezręczny administrator ze szkoły 
wojskowej. Hr. W itte, jako działacz polityczny 
marki Plewego, poszedł dalej i postarał się o 
nowe wydanie Zubatowszczyzny, lecz nie z ża­
dnym członkiem wydziału ochrany, ale z wodzem 
robotników, przywódcą ruchu z dnia 22 stycznia. 
Pop Gapon sprzedał się bardzo tanio. Hr. W itte 
ofiarowałby mu niechybnie więcej..."

Z  A W I A D O M  i EN4 A.
— R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie jsk ie g o .
Niedziela: „Poniedziałek karnawałowy", tragedya

oficerska O. Z Hartlebena.
Wtorek: „Poniedziałek karnawałowy", tragedya ofi­

cerska w 5 aktach O E. Hartlebena.
Środa: „Wujaszek Wania", sztuka w 4 aktach A. 

Czechowa (ceny zwykłe).
Czwartek: „Pan Jowialski", komedya w 4 aktach 

A. hr. Ftedry (pierwszy występ nowo-zaangażowanego 
p. M. Tarasiewicza).

Sobota: „Przelotne ptaki", sztuka w 4 aktach M. 
Dounaga i L. Decores (nowość).

Niedziela, o godz. 3 po południu „Grube ryby", 
komedya w 3 aktach M. Bałuckiego (ceny zniżone 
do połowy); o godz. 7 wieczorem „Kordyan", poemat 
dramatyczny w 10 obrazach J .  Słowackiego.

— U n iw e rs y te t  lu d o w y  im  A . M ic k ie w i­
cza  w  K ra k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, H.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. U —1 i od 3 —9, w niedziele i święta od 9 - 1 
i od 3 — 9.

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz nie­
dziel i świąt od godz. 7 — 8 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi­
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w go iziuaoh urzę­
dowych od godz. 4—6) W kwestyach, dotyczących
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzędowych-

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej, dziś o godzinie 5 po południu: dr 
Władysław G u m  p ł o w i c z :  „Łotwa i Łotysze".

— J u b i le u s z  O rzeszk o w e j. Tymczasowy ko­
mitet obchodu jubileuszu Orzeszkowej wkrótce wyda 
odezwę wzywającą do współudziału w urządzeniu ob­
chodu. Uroczystość powiuna objąć kraj nasz cały pod 
zaborem austryackim.

— K o n c e r t  „ L l l t l i i “ , naznaczony na dzień 5 
marca, odbędzie się w wielkiej sali sttfrągw teatry 
przy placu Szczepańskim. Punkt kulminacyjny zaję­
cia, jakie budzić powinien program poświęcony wy­
łącznie utworom polskim, stanowić będą fragmenty 
z opery „Stara baśń", nad której wykończeniem Wła­
dysław Żeleński obecnie pracuje. Mianowicie wyko­
nane zostaną trzy antrakty orkiestrowe z aktu II . 
(symfonia leśna), z aktu UL (Chram), oraz z aktu IV. 
(Zagroda Piasta). Na resztę programu złotą się: No­
skowski, Lipiński, Moniuszko, Chopin, Paderewski i 
inni. Dla członków Towarzystwa bilety wydaje kan- 
eelarya „Lutni", pozostałe zaS nabywać można w księ­
garni S. A. Krzyżanowskiego.

— T o w a rz y s tw o  B u r s y  dla kształcącej się ży­
dowskiej młodzieży odbędzie 1. walne zgromadzenie 
celem wyboru zarządu w myśl zatwierdzonych statu­
tów we środę 28 lutego b. r. o godzinie 6 wieczo­
rem w sali obrad świątyni izraelitów postępowych, 
ul. Podbrzezie 1.

B. GABRYELSKA kupuje, apned^c ł w#-
snuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
SSOit — krajowe i zagraniczne — nowe I prze­
grane — *a gotówkę i na spłaty — be* zaliczki

N a d a rz a  się  czę s to  sp o so b n o ść  szukania 
przy zranieniach dobrego środka do opatrunku i po­
lecenia takowego. Jednym z tych jest, najbardziej w 
eałej monarchii znana „Praska maść domowa" z apteki 
B. Fragnera, c. i k. dostawcy nadwornego w Pradze, 
która chroni przed zapaleniem i przyspiesza zabli­
źnianie słę z powodu swego działania antyseptyczne- 
go, chłodzącego i uśmierzającego ból. Ponieważ maść 
ta nie ulega żadnej zmianie nawet po długoletniem 
przechowywaniu, przeto powinna znajdować się na 
wszelki wypadek w każdem gospodarstwie domowem.

Z  C A R A T U .
Zabicie stupajki.

Warszawa, 24 lutego. G e n e r a l n y  d y -  
r e k t o r  k o l e i  n a d w i ś l a ń s k i c h  I w a ­
n o w ,  został dzisiaj na ulicy zastrzelony. 
S p r a w c a  u s z e d ł .

Zjazd w Moskwie.
Moskwa, 24 lutego. Na posiedzeniu zjazdu 

delegatów „Związku z dnia 30 października" 
przyjęto po dłuższej dyskusyi rezolucyę, która 
podnosi, że o b e c n y  g a b i n e t  n i e  s p e ł n i ł  
s w e g o  o b o w i ą z k u ,  gdy zwleka ze zwoła­
niem dumy państwowej. Zjazd uchwalił rezolucyę 
tę ogłosić. Sekcya zjazdu dla położenia w k ra­
jach kresowych uchwaliła oświadczyć się za tem, 
aby ludność rosyjska w prowincyach bałtyckich, 
na Litwie i w Polsce otrzymała prawo wybie­
rania własnych zastępców do dumy państwowej .

Sprzymierzeńcy kozaków.
Berlin, 25 lutego. Z K a t o w i c  donoszą: 

Dwóch politycznych zbiegów-Polaków, B u- 
s z t ę  i K u n z a ,  którzy przybyli ze Sosnow­
ca, u w i ę z i ł a  n a  d w o r c u  ż a n d a r m e -  
r y a  p r u s k a  i o d d a ł a  i c h  p o l i c y i ,  
k t ó r a  i c h  n a s t ę p n i e  w y d a ł a  w r ę c e  
k o z a k ó w  s o s n o w i c k i c h.

Nowe bunty wojskowe.
Berlin, 25 lutego. „Lokal Anzeiger" donosi 

z Moskwy: Na kolei syberyjskiej r o z r u c h y  
p r z y b r a ł y  z n o w u  w i e l k i e  r o z m i a r y .  
W  I r k u c k u  z r e w o l t o w a n e  w o j s k o  
g r o z i  p o w s t a n i e m .  Telegraf z Władywo- 
stokiem przerwany.

Rozkwit reakcyi.
Petersburg, 25 lutego. „Ruś" pisze: Minister 

Timirazjew po swem ustąpieniu powiedział do 
współpracownika „Rusi", że n i e  w i e r z y  
w c a l e  w m o ż n o ś ć  z w o ł a n i a  d u m y  n a  
p o c z ą t e k  ma j a .

Oszustwa na wielką skalę.
Berlin, 24 lutego. „Lokal-Anzeiger" donosi z 

Petersburga, że wkrótce rozpocznie się proces o 
w i e i k i e  f a ł s z e r s t w a ,  jakich się dopu­
szczano z p r z e s y ł k a m i  n a  p o l e  w o j n y .  
Jako pakunki wojenne wysyłano przesyłki pry­
watne. Z a r z ą d c y  „ C z e r w o n e g o  k r z y ż a "  
s t a n ą  r ó w n i e ż  p r z e d  s ą d e m .  Pod flagą 
„Czerwonego krzyża" popełniono liczne naduży­
cia i malwersacye.

Rewolucya na Kaukazie.
Berlin, 25 lutego. Wedle doniesień z Kaukazu 

w okręgu kutaiskim i innych z n o w u  w y b u ­
c h ł a  r e w o l u c y a .

Rewolucya łotewska.
Ryga, 24 lutego. (Pet. ag. teł.). O k o l i c a  

R y g i  n i e  j e s t  j e s z c z e  s p o k o j n ą ,  liczne 
bandy dopuszczają się napadów.

Przesilenie na Węgrzech.
Opozycya przeciw komisarzowi rządowemu.

Budapeszt, 25 lutego. Posiedzenie w ydziału  
m unicypalnego, na k tórem  kom isarz królew ­
ski dla Budapesztu, Bela Rudnay. m iał od­
czytać swój dekret, zapowiedziane było na 
godz. 4  po południu. Już na długi czas przed 
godziną 4 p o l i e y a  o b s a d z i ł a  w s z e l k i  
d o s t ę p  d o  g m a c h u ,  zam ykając ulice. 
W szędzie rozm ieszczono policyę konną i pie­
szą. naw et w dziedzińcu i krużgankach. G a - 
1 e r y ę  w y p e ł n i l i  p o l i c y a n c i ,  j a k  r ó ­
w n i e ż  z a j ę l i  m i e j s c a  w s a l i  p o s i e ­
d z e ń .  O godz. 3 4 5  przybył do gm achu R u­
dnay, o t o c z o n y  k o n n ą  p o l i c y ą  i udał 
się do swego biura. Członkowie m unicypium  
byli już obecni, lecz nie weszli do sali. P ier­
wszy w szedł do sali burm istrz Roshavelgi z 
dw om a radcam i m ag istra tu  i zajął m iejsce 
na  estradzie prezydyalnej. Oprócz niego było 
na  sali bardzo m ało  członków municypium , 
natom iast przybyło wielu dziennikarzy. Bur­
m istrz, o tw ierając posiedzenie, odczytał pi- 
pismo królewskie, donoszące o zam ianow aniu 
królewskiego kom isarza. Podczas tego w m  a- 
s z e r o w a . ł  d o  s a l i  w i e l k i  o d d z i a ł  
p o l i c  ; \ a n t .ó w  i z a j ą ł  m i e j s c a  w f o ­
t e l a c h  i - a d z i e '  i c ń  przed estradą, zaś 
w ślad za mmi w szedł Bela R udnay w to­
warzystwie dwóch agentó w policyjnych, w wę­
gierskim stroju narc .e 'w ym ; a  stanąwśZy- na 
estradzie odczytał re..-' ryp t królewski nastę­
pującej treści:

»Stanowisko, jak ie  mumcy* u. i sbhcy W ę­
gier zajęło wobec legalnych zarzty , odpo­
wiedzialnego rządu, przekroczyło nietyiłto (pa­
nice, dozwolone ustaw ą, lecz także je s t lekce­
ważeniem  ustaw  i sprzeciw ia się pow ażnym  
i szlachetnym  zadaniom  m unicypium  i czci 
należnej królowi. Poniew aż zarządzenia rządu, 
celem przyw rócenia norm alnej funkcyi m uni­
cypium, były bezskuteczne, a je s t obowiązkiem  
utrzym ać konstytucyjny (!), społeczny porzą­
dek i poszanow anie dla ustaw  i ponieważ je ­
steśm y zm uszeni zastosow ać ustaw ę w pełni 
surowości wobec tych, którzy się jej sprzeci­
wiają, m ianujem y na propozycyę naszego od­
powiedzialnego rządu  Belę R udnaya kom isa­
rzem  królew skim  dla stolicy Budapesztu i da­
jem y m u nieograniczone pełnom ocnictw a. 
Może on zawiesić w alne zgrom adzenie m uni­
cypium, wydział adm inistracyjny i inne ko- 
misye, może wykonyw ać wszystkie ich upra­
wnienia i wolno m u w razie potrzeby povvo- 
łać  świeże komisye, wydział adm inistracyjny 
i m unicypalny. Ma on m oc usuw ania urzędni­
ków i organów m unicypium , zarządzania śledz­
tw a przeciw  opornym  urzędnikom , zawiesza­
nia  ich w urzędowaniu, oraz usuw ania ze sta­
nowisk i obsadzania tychże innymi. W ogóle 
je s t on upoważniony do uczynienia tego wszy­
stkiego, co uw aża za konieczne do utrzym a­
nia powagi ustaw .

Z tego powodu rozkazujem y i zarządzam y 
uroczyście, abyście wszystkie zarządzenia i 
rozporządzenia naszego wspom nianego kom i­
sarza  przyjęli z należnem  posłuszeństw em  i 
abyście uw ażali za swój obowiązek popierać 
go we wszystkiem*.

Po odczytaniu reskryptu  p rosił B udnay 
burm istrza, aby posiedzenie dalej odbywano, 
sam  zaś z policyą opuścił salę.

B urm istrz przerw ał posiedzenie na pięć 
m inut.

Napad na komisarza królewskiego.
Koloszwar, 25 lutego. W czoraj napadnięto  

na  królewskiego kom isarza hr. Csaky’ego i 
o b r z u c o n o  g o  j a j a m i .

Wojsko galicyjskie do Węgier.
Budapeszt, 25 lutego. Z Galicyi sprowadzeń* 

na W ęgry 30 k o m p a n  i j  p i e c h o t y  i k i l k a  
s z w a d r o n ó w  k o n n i c y ,  które rozlokowano 
w północnych komitatach węgierskich. Wobec te ­
go poważniejsi członkowie koalicyi zrzekli się od­
bycia tam zgromadzeń i postanowili sprawozdania 
swoje ogłosić w formie listów otwartych.

Reforma wyborcza.
Młodoczesi o reformie wyborczej.

Praga, 25 lutego. »Narodni L isty« piszą: 
Jakikolw iek los spotka na  razie dzieło G aut- 
scha, z w y c i ę ż y ć  o n o  m u s i  i z w y c i ę ­
ż y  n a  p e w n o ,  wolniej może, niż sobie te­
go życzą zwolennicy reformy, ale p e w n i e j ,  
n i ż  s i ę  t e g o  s p o d z i e w a j ą  j e j  p r z e ­
c i w n i c y .

Prasa zagraniczna o projekcie Gautscha.
Londyn, 24 lutego. Omawiając wniesiony w 

parlamencie austryackim projekt reformy wybor­
czej, „Morning Post" pisze: Dziś przewidzieć 
nie można, z jakim rezultatem spotka się ten 
projekt, tyle jednak powiedzieć można, że bę­
dzie musiała także nastąpić zmiana w delegaeyi 
austryackiej i że stanowisko Austro-Węgier w 
polityce zagranicznej może się zmienić.

„Daily Chronicie" porównywa sytuacyę w Au­
stryi z położeniem na Węgrzech i przestrzega 
przed zerwaniem między Austryą a Węgrami, 
gdyż wywołaćby to mogło niebezpieczną sytua­
cyę w Europie.

“ t e l e g r a m y -
Koniec wojny cłowej między Austryą i Serbią.

Wiedeń, 24 lutego. „Politische Corresp." do­
wiaduje się z kompetentnego źródła serbskiego, 
że w nocie wręczonej ministerstwu spraw zagra­
nicznych przez posła serbskiego Ynica oświadcza 
rząd serbski, ż e  z g a d z a  s i ę  n a  ż ą d a n e  
p r z e z  A u s t r y ę  m o d y f i k a c y e  w t r a k t a -  
c i e s e r b ł k o - b u ł g a r s k i m  i na wypadek 
zawarcia traktatu  między Austro-Węgrami a Ser­
bią, obowiązuje się te modyfikacye przeprowadzić.

Zbliżenie angielsko-francuskie.
Paryż, 24 lutego. „Echo de Paris" donosi, 

że król Edward przybędzie w ciągu przyszłeg* 
tygodnia z B iarritz na 24 godzin do Paryża, 
gdzie odbędzie konferencyę z prezydentem repu­
bliki Fallieres’em i prezydentem ministrów Ron- 
vier’em.

„Petit Parisien" donosi z Londynu, że król 
Edward 5 marca uda się via  Paryż do Li­
zbony.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i zgrom adzeń ,
X  P « u iu e  z g ro m a d z e n ie  ro b o tn ik ó w  m e ­

ta lu rg ic z n y c h  w  K ra k o w ie  odbędzie się we 
środę 28 b. m. 0 godz. 7 wieczorem w Związku stow. 
rob., Mały Rynek 6. Na porządku dziennym: Wy­
bory dc sądów przemysłowych.

X  B aczn o ść  k ra w c y  k ra k o w s c y !  W ponie­
działek 26 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się 
zgromadzenie w Związku stow. rob., Mały Rynek 6, 
z porządkiem dziennym: 1. Wybory do sądu przemy­
słowego. 2. Wybór komisyi cennikowej. 3. Wnioski 
i interpelacye. Uprasza się o liczny udział.

Walka o reformę wyborczą.
Wiec kobiet ruskich w spraw ie reform y wy­

borczej odbędzie się we Lwowie dziś, w nie­
dzielę, w sali »Narodowego Domu«. Referaty 
objęły panie K obryńska i Malicka. W iec przy­
szedł do skutku staran iem  »Klubu Rusinek* 
i »Krużka dziewcząt, ukraińskich*.

Wiec kobiet we Lwowie. Dnia 19 b. m. od­
był się we Lwowie wiec kobiet polskich w kwe­
styi politycznego równouprawnienia kobiety, pod 
przewodnictwem p. Zofii Moraczewskiej. O sto-

X
t y s i ą c e  abonentów i czy- 
A ^  telników wrogiej prasy 

v-' należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła­

śnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich ucie­
miężeniu, dają tę olbrzym ią po­
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro­
botnik, który zamiast pisma ro­
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. PiaSJ jest 
dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężenia. O panujm y 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia.

W ilh e lm  L ie b k n e c h L

------------------------------



Nr. 54. Kraków, niedziela
IntfMjn ? 'POf*.

sunku kobiet do będącej na porządku dziennym go i poczęła się re jte rad a  do polskiej czytel-
reformy wyborczej, referowała p. Vorzimmer- ni. T am  wobec dobranego grona w ypowiedział
Niedźwiecka, zaznaczając, że skoro kobiety pra- p. Seidlar sw oją rzecz, ale do żadnych uchw ał
cują i spełniają obowiązki na wszystkich polach nie przyszło,
pracy obywatelskiej i wytwórczej, powinny m i e ć -------------------

i - l - t —i -  i ----1---, , , /  r.

Co w Ealicyi jest„rzeczą urzędową”?
(Kartka z dziejów agitacyi stańczykowskiej prze­

ciw reformie wyborczej).
O trzym aliśm y przytoczony poniżej doku-

również pełne prawa obywatelskie i walczyć o 
zdobycie ich jest koniecznością. We wszystkich 
ciałach ustawodawczych rozstrzygają się sprawy, 
które bezpośrednio kobiet dotyczą, wszystkie one 
rozporządzają funduszami, które w formie po­
datków pośrednich i bezpośrednich składają za­
równo mężczyźni, jak i koiiety, wykluczenie m ent z u r z ę d o w ą  k o p e r t ą ,  w jakiej
więc kobiet od decydowania w tych sprawach jak o  rzecz urzędową, wolną od opłaty   ro -
jest krzywdą i niesprawiedliwością, którą usunąć zesłano do wszystkich zwierzchności gmin- 
aależy. Referentka stawia rezolucyę, domagającą nych w powiecie now otarskim  broszurę agi- 
się powszechnego, równego, tajnego i bezpośred- tacyjną przeciwko r z ą d o w e m u  projektow i 
niego prawa wyborczego b e z  r ó ż n i c y  p ł c i .  reform y wyborczej, przeciw zasadzie pow sze- 

P . T u r z y m a  mówiia o przeszkodach, jakie chnego i równego p raw a wyborczego. Doku 
apotyka dążenie do równouprawnienia kobiety, m ent ten  brzm i:

Niezrozumienie ze strony kobiet, że polityka roz- >Do Zwierzchności Gminnej w
strzyga najżywotniejsze dla nich kwestye, jest W ydział Rady powiatowej w Nowym Tar-
powodem, że mogły one scierpiec dotychczas u- gu dnia 1? lulegQ lg o 6  L ^  ^
staw y, pozbawiające je praw narówni z mało- czeniu y  prze3yła si egzem plarzy b ro -
letmemi, szaleńcami, upośledzonymi na umyśle i szury w spravvie re f wyborcz£j z 
zbrodniarzami. Nawet ta  bron słabych, że przez 0 rozszerzem e takowej m iędzy okoliczną Iu 
zrzeszanie się, stają się siłą, wytrącona jest ko- dnością. p rezes; D r Zduń.«
bietom przez S 30 ustawy o stowarzyszeniach, T1 ,B roszura sam a nosi tytu ł: »Do Braci Rol-
zabraniający przyjmowania ich do stowarzyszeń 
politycznych. Ten § 30 musi być zniesiony. Nie 
zraża to kobiet walczących dziś, że na razie nie 
mają, one szans zwycięstwa. Kobieta walczyła 
zawsze o ideę wolności, pomimo, że o wolność 
dla siebie nie upominała się, bo uważała, że na­
leży jej się ona przez proste poczucie sprawio­

n a  o d  o p ł a t y ,  kursuje po kraju. K om en­
tarze zbyteczne.

niltów. Głos chłopa polskiego o praw ie po­
wszechnego głosowania*. Przedm ow a zaczyna 
się od słów: »Mamy w naszym  k ra ju  garstkę 
ludzi, którzy głoszą publicznie, że nie w yznają 
żadnej religii i nie uznają  żadnej ojczyzny, 
a  jednak  chcieliby zagarnąć w ładzę w swoje

i  . ... , ręce... S ą to socyaliści...* i t. p. Na postrach
dliwosci. I  dzis staje do walki o powszechne ) J  / e so
prawo wyborcze, pomimo, ze jej żądań to prawo iad  • >po co n a  'cafe  zycie w iązać
na razie me uwzględni; uważa bowiem że po- z k)ed daleko  j lgj j przyjem niej
wołanie całego ludu do praw  obywatelskich je s t ^  a  po tem  porzucić j ą  i w ziąć
^y n em , wyrażającym  najgłębszy patryotyzm  -  A d ia  ó w ł z .e m .a _  ô  ^  ,
Rzesze robotnicze i chłopskie zbudzone d o ży c ia  n dQ lMch kŁ chce 'n a  ro li J*ra _ M  przez aklamacyę podobno rówmez przez
pomnożą o miliony naród polski, czego nigdy ĆOWać, dostanie od państw a k ilk a  m orgów  w  nom yłkę-zapom niał dodać przymiotmka „rów ne“,
zdziałać me potrafią stronnictwa, mieniące się > n ań s tw u  za  te  dzierżaw o
narodowemi, które dla ograniczenia swobody . .. ^ > . . , m • • ń, ’. , . . v • • • płacie...*, chociaż »od najdaw niejszych cza-
pobratymczej narodowości, chcą dalej w mnę pa- sów  kaźd  s ied z ia i na sw oim  k;lw alk  0rał,
tryotyzmu pozbawiać praw, a więc i uswiado- zbierał a do śm ierci z iem ie sw a w raz i •
mienia narodowego, cały polski lud. Dlatego ko- ;  d o ro b k iem ’zostaw iaj  swoim  dz£ ciom ..  * I <*alicya nie słyszała, w ostatnich czasach zwraca

ety walczące o powszechne prawo wyborcze, ^  szczegółowe p o d s ta w ie n ie  SO-

Wiec ludowy na Śląsku.
Bogumin, 21 lutego.

Mieliśmy tu w niedzielę 18 b. m. wiec, zwo­
łany przez stronnictwo ludowe „Ostrawica". O 
godzinie 3 popołudniu w sali hotelu „A ustrya“ 
zebrało się sporo towarzyszów' robotników z Bo- 
gumina i okolicy, a wraz z p. Friedlem i Maye­
rem przybyli zwolennicy stronnictwa „Ostrawi- 
cy“.

Wiec zagaił prezes „Ostrawicy" p. Friedel, 
poruszając kwestyę prawa głosowania i szkolni­
ctwa i poprosił zgromadzonych o wybór przewo­
dniczącego. Na wniosek tow. O z i o m k a ,  wy­
brano przewodniczącym tow. K o s k a .  Do pierw­
szego punktu porządku dziennego „Rewolucyaw 
Rosyi“, zapisał się p. Zygmunt M a y e r .  Kiedy 
przewodniczący udzielił mu głosu, poczęli zgro­
madzeni protestować przeciw temu, aby refero­
wał na wiecu, na którym zebrali się towarzysze- 
robotnicy, człowiek, który występuje wobec nich 
nieprzyjaźnie. Dopiero na wniosek tow. dra K ł  u- 
s z y ń s k i e g o ,  zgromadzenie pozwoliło przema­
wiać p. Mayerowi. Przemówienie to nie zrobiło 
wielkiego wrażenia. Potem zabrał głos tow. 
O z i o m e k , wyrażając cześć dla rewolucyjnych 
robotników w caracie i stawiając ich za wzór 
towarzyszom zebranym i zaznaczył, że święta 
walka o wolność, walka o prawa robotnicze, nie 
powinna zwracać uwagi na ofiary, jakie z przy­
czyn tej walki wynikają.

Do punktu drugiego: „Prawo wyborcze“ refe­
rował p. Friedel. W  całym swym referacie mó-

l przyjemniei I wił 0 P0W8ZQcim6m > bezpośredniem i tajnem gło- 
w •„ ; | sowaniu, ale o r ó w n e m ,  ani wspomniał. W  re-

zolucyi, którą zaproponował zgromadzonym nchwa-

„ omyłkę
pomimo, że podczas jego referatu, odzywały się 
głosy przypominające mu to.

Nie możemy się temu dziwić. Wszak owo „po­
tężne- stronnictwo „Ostrawica-, o którem może

pomimo odsadzania ich od polskości, pracuja wła- ------------ —
•nie najgorliwiej dla idei narodowej. Rezolucyę ^ t ó w  jak o  ‘ leniuchów  i hu laków * , k to -

r rych w ybór dwóch posłów  Daszyńskiego i
B rejtera  —  tak  »tę szajkę oczajduszów i nie­
dow iarków  rozzuchwalił, że postanow ili zdo-

•  zniesienie § 30 uchwalono.
Przem awiali w dyskusyi: d r W róblewski, p.

Schererówna, p. Gedroyć, p. Gorzycka i d r p d k  giebie jegzcze wi j  m a n d a tó w « x
Lateinerówna, popierając gorąco pos awione przoz r0 ?p 0CZęb  w  c a ły m  k ra ju  ag itacy ę  za  pow sze-
i-teren t i zasa y i ą ama, a po uc iwa en u cbn  równem , bezpośredniem  i Łajnem pra-
waiesków, zgromadzenie nader liczne, pół na pół ^  bo rczem  J)otad  boJ JśrR_
z kobiet i męzczyzn złozone x z zywem zainte- , . , , ;  , J ! ■ ■l .  , . , , , . , , dnie. »Na takich wyborców, w ybierają zwy-
re.owan.em  biorące udział w obradach zostało q w łościan ie ludzi s ta teczn y ch  i pow aż-
przez przewodnicząca zamknięte. h  k  ,  • u d k o  n a  te go, o k tó ry m

Podnieść należy, że p. Gedroyc rzucił projekt będzie godnie b ro n ił ic h  in te resó w
«tnolr.A«iA ufAnr.iV-MrorrnniO H IQ WTTWAI 0.7. A- . . . , , rrT

swe oczy w stronę narodowej demokracyi
Ale polityka prezesa „Ostrawicy- zakończyła 

się fiaskiem. Kiedy miano już przystąpić do u- 
chwalenia owej rezolucyi z tem drobnem „skró­
ceniem-, zabrał głos tow. dr K ł n s z y ń s k i  i 
wytknął owo niewinne „przepomnienie-, prosząc 
p. Friedla o wyjaśnienie, dlaczego nie wspomniał 
w rezolucyi o r ó w n e m  głosowaniu. Następnie 
tow. dr Kłuszyński zwrócił się do p. posła dra 
Michejdy z wezwaniem, aby oświadczył zgroma­
dzonym, za jakiem głosowaniem będzie przema­
wiał w parlamencie, czy — jako członek Koła 
polskiego — przyjmie wrogie stanowisko wzglę­
dem woli ludu, czy też stanie po stronie swoichzałożenia męskiego stowarzyszenia dla wywalczę- . Daństwa» T eraz 110,11  ............... ’ °“*r .......... r --------------------

»ia równouprawnienia kobiet, ponieważ z powodu so )>licza ze przy takim tłumnym wy- pr” iał za P°WSZech" em’
---------------u — ut o nriAcra J J J J hft7,Do4redmem. równem i tajnem prawem wybór-ograniczających ustaw, kobiety same nie mogą bol4 t7 " do klóreg0 sta  “ ni6 ^  '  bezpośredniem, równem

«ie upomnieć o swoje krzywdy w ciałach usta- , ’ , , j  . . . , , . '  , . B T  czem.- ,  . „  . r .  . J : y . . darze, lecz m łodzi i m edoświadczem  parobcy. , , ,  , . „ „  . „
wodawczych. Projekt ten znalazł żywe uznanie przeprow adzić swoich kandydatów * M,Ó7 ?  nagrodz0"° oklaskaml- Za t0 P- knedla
wsrod zgromadzonych. ? o  hw afach dotychczasoJ (y usŁa.  spotksda mniej miła owacya, w formie różnych

W Cieszanowie odbyło się 17 b. m. wielkie WY w yborczej, w k tó re j n a  k ry ty k ę  z a s łu auje  °kr*ykow- R ^wmf  1 pana posła zgromadzeni je-
publiczne zgromadzenie ludowe w sprawie refor- ty jko p ią ta  k u ry a  przechodzi ta  vvedblg o rze_ duogłośme interpelowali, domagając się od mego 
* y  wyborczej. Wiec urządził i przewodniczył p. czen ia  now o tarsk iego  m arSzałka, ^rzecz urzę- sU'\nwcz^°, ^ Ja śm e m a . P . F riedel s ta ra ł się 
J a m  p o l s k i ,  właściciel dóbr, o powszechnem i d o w a < do k ry tyk l rów ności , po%rszechnOści wyt,umaczyc’ w SW0Jem P o m ó w ien iu , jak  . 
rówuem prawie w yborcze* referował p. S t a -  w ybor(-,w 0 to  co Illówi 0 ró w n em  p raw ie  w rezokcyi, tylko „zapommał powiedzieć to
J i i i . k i .  W dyskusyi przemawia! ks. Połoczy- vvyborczem : »Każdy gospodarz który posiada ma,e s,6wko , i ’ówn0“, ale i °n jest zwolennikiem
kowicz nawołując do zgody ludu polskiego z ru- kaWalek grantu. m usi op łacać od niego po- ró™ 6g° Sło80wa“ a- Wsz/ 8cy j° dnak odnieśli
akim, celem wywalczenia sobie lepszej doh. Wy- dalek gruntowy —  teraz żądają  socyaliści że- w ateum®’ , ze wogole to 8,0W0 .Tówne- ciężko
stąpienie przeciw równości wyborów p. N a r a -  by kazdy c0 ukończy 24- la t m ia ł głos To Przecllodzlło Prz0z gardło p. prezesa „Ostrawicy*. 
“ • ~r i c * a wywołało niezwykłe oburzenie wśród t chłopie płać podatki i ponoś rozm aite cie- Dal;’ Przemawia} P- S J o w i k ,  zachęcając ze- 

. Zerromadzeni Drzyjeli jednogłośnie rezolucyę | żary państw ow e, a  pierwszy lepszy próżnia- I b! ? S  ^ y  P ^ ^ P ^  ^  ^ s tra w ic y -  i orga
o .  i i i j  • . . i nizowali się pod jej sztandarem,

czysko, który m a  24 la t, będzte m ia ł rów ne y otóż v ^ ło^ k' już pos?odzi,  8ię z p . Fried
z tobą praw o*. 1 Y

r e w
ludu. Zgromadzeni przyjęli jedno; 
za reformą wyborczą.

Na Wiecach w Łowczy, Limanowej i Brze- z Łot)ą  praw o«. . lem, który zamiast przystąpić do zapowiedzianego
Jach uchwalono i przesłano telegraficznie nastę- To sam o odnosi się do powszeclmości. * lo ż  , cz6nia si z lndowcaini galicyjskimi, łączy się
Mjąeą rezolucyę: gospodarz op łacający  podatki i u trzym ujący z Słowikiem. Zdaje się, że to wezwanie p.

W razie odrzucenia projektu do ustawy na za- sJuzbę m a m ieć jednakow e praw o ze swoim  g,owika również ma pewien łącznik z ogłoszeniem 
sadzie równego, bezpośredniego, powszechnego i pastuchem . Takaż to m a  być rów ność i po- w „Dzienniku cieszyńskim- z dnia 18 b. m. Nr 
tajnego prawa wyborczego przez teraźniejszą ra- wszeChność, aby żebrak z torbam i, pijaczy- 4Q któr0 brzmi nagtępuj ąC0: „Poufne zgroma 
aę państwa, rozpisywanie nowych wyborow pod sko z pod płoŁa x pastuch od świń, im ał ta -  dz0Qie robotnicze. We wt,orek 20 b. m. zwołuje 
ha.łem tej reformy na podstawie dotychczasowej kie sam e praw o, ja k  gospodarz na  gruncie*. dzjał wykonawczy przy „Jedności- poufne zgro 
ardyracyi wyborczej me rokuje zmiany i me mo- Aby udokum entow ać ja k  niebezpieczną je s t madzenie robotnicZe w sali „Domu Narodowego- 

uchodzić za wyraz przekonań ludności. now a ustaw a wyborcza, znajdujem y cyfry, Na porządku dzieimym sprawa organizacyj robo
Zamiast nowych wyborow na dawnej ustawie że jeżeli w gminie je s t 400 głosujących, to tniczycb j umówieilie stosunków robotników w fa- 

hewinien rząd doradzić monarsze aby manifestem gospodarzy, z k tórym i . z g o d n i e  b ę d ą  brykach cieszyńskich. Komitet wzywa intereso 
*ezwał ludy do objawienia woli w drodze ró- g ł o s o w a ć  s u r d u t o w i  n a  w s i  t. j. cb b jak najjiczniej zjawili si na ze
wuego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego k s i ą d z ,  d z i e d z i c ,  n a u c z y c i e l  l t .  p.
Stasowania- A skoro okaże się większość za ta- będzie 180, zaś parobków, pastuchów , zarob­
ku reformą wyborczą, wprowadzenie ustawy, nik(jw  i sług różnego rodzaju, wreszcie cha- 
®koć oktrojowanej, będzie miało charakter kon- fupników, i wyrobników razem  210*, to wy- 
“tytucyjny. bierze się na pewno jakiego przodow nika so-

W Horiinach (pow. Limanowa) 18 b. m. od- cyalistycznego.
kyło się wielkie publiczne zgromadzenie ludowe. .P ięk n a  to równość, żeby pracow ity i m a 
feoferował poseł S t a p i ń s k i ,  rezolucyę przyję- ję tny  płacił, a  ciem ny pastuch, biedny zaro
ta jednogłośnie. bnik, leniwy włóczęga lub pijak  rządził i roz

Niezwykły odczyt o Matejce. Jeszcze dziś o kazyw ał«. »Do rady gminnej w ybiorą kilku zawieie. Zapomina to dwoisto''towarzystwo;' że 
Wszechpolskich wiecach podaje ruska p rasa  głupich parobków  i pastuchów , kilku w łóczę- tu  j uż towarzysze robotnicy są zorganizowani, że 
Parę interesujących szczegółów. W  R utach gów i pijaków, a  na  wójta, jakiego gołego ci robotnicy socyalistyczni, to ‘nie ten klerykalny, 
P^iał się wedle .S ło w a  polskiego* odbyć 6 zawalidrogę*. »Skoro równe, powszechne gło- 8pokojny ludek wiejski, który można wziąć na 
"  m. wiec polski, zakończony uchw aleniem  sowanie do rady państw a stanie się praw em , s}odkie 8}6wka, zapominając o „równem- prawie 
Przez .licznie zebraną inleligencyę i m iesz- to socyaliści p osta ra ją  się, żeby w taki sam  gjosowania.
'-zań. rezolucyi narodowo-dem okrat.ycznej. sposób w ybierano do sejm u*. T rzeba więc p od konjec wieCu zabrał głos poseł dr Mi- 

ym czasem  było to —  trochę inaczej... W iecu na  to radzić, żeby niedopuścić powszechności c b 6 j d a . Mówił, że „Słowo polskie- zgodzi się 
ńikt nie zwoływał, a  tylko zapowiedziany był i równości wyborów. . R z e c z  u r z ę d o w a «  na 4..przyraiotnikowe prawo głosowania, że Koło 
hhszam i bezpłatny w ykład wszechpolskiego radzi podać pism o do .naszych  posłów w pojskie rbwnież się zgodzi, jak  nie teraz, to za 
agitatora ze S tanisław ow a, Seidlera »o Ma- W iedniu i do m inistrów , że takiego głosow a- rok) jub za dwa) aje 8ję zgodzb Wywijał się od 
ejce* (z detnonstracyam i). Na odczyt ten ze- nia nie chcą*, a  do .b ra c i roiników« zw raca jasńeg0 zaznaczenia swego stanowiska, dopiero 
,Jrf °  si? Łr°chę publicznośzi polskiej, a przy- się z w ezwaniem : .Pędźcie  zaw sze socyali- przy^ai.fy do muru przez tow- dra Kłuszyńakiego, 
ó li  także ruscy chłopi, gdy dowiedzieli się, stów, tych obłudników, bezbożników i łga- przyrzekł uroczyście i solennie, że jeśli Koło pol- 
j f  £ dczyl m a b Yć tylko pretekstem  do wiecu. rzy*. skie nie zgodzi sję na powszechne, bezpośrednie,

1 *1 (! edczycie swoim zapowiedział, B roszura ta  n i e  z o s t a ł a  s k o n f i s k o -  i tajne prawo głosowania, to on, poseł dr
' -  będzie teraz m ówił o reform ie wyborczej, w a n ą  za podburzanie jednej części ludności Michejda, z Koła polskiego wystąpi. 

e gdy zobaczył Rusinów, zrezygnował z te- na  drugą i jak o  r z e c z  u r z ę d o w a ,  w o L

braniu-.
Oto wylazło szydło z worka. Wiec „Ostrawicy 

w Boguminie, gdzie owo stronnictwo ma 30-tu 
zwolenników, a może i mniej, gdzie są przewa­
żnie sami zorganizowani socyaliści; potem poufne 
zgromadzenie robotnicze, zwołane przez oświato 
we towarzystwo „Jedność-. A cóż to „Ostrawica- 
a cóż to „Jedność- ? — Jedna i ta  sama osoba 
w dwóch postaciach. Zdaje się, że tego to już

Przegląd społeczny.
Publiczne zgromadzenie kolejarzy we Lwn- 

wie. Dnia 18 bm. o godzinie 3 po południu, 
odbyło się we Lwowie, w obszernej sali m e­
talow ców  (w pasażu Mikolascha) publiczne 
zgrom adzenie kolejarzy, przy udziale kilkuset 
uczestników wszystkich kategoryj.

Zagaił tow. K a c z a n o w s k i ,  zaznaczając, 
iz zgrom adzenie to zostało zw ołane w yłącz­
nie w tym  celu, by wszyscy ci, k tórzy z po­
wodu ostatniej obstrukcyi podnosili przeciw 
orgam zacyi centralnej najrozm aitsze zarzuty 
mieli możność zarzuty  te powtórzyć wobec 
reprezentantów  Centrali, tow arzyszy D u s z k a  
i T o m s c h i k a  z W iednia, którzy jak o  re- 
lerenci n a  zgrom adzenie to  przybyli, co w afi­
szach zw ołujących zgrom adzenie, wyraźnie 
zaznaczono. 1

Przew odniczył tow. U s t y a n o w s k i .  Do 
porządku dziennego: »Obstrukcya na kolejach 
zachodnich a  je j wyniki* przem ów ił pierw szy 
tow. K a c z a n o w s k i .  Mówca przedstaw ił 
w krótkości dotychczasow e zdobycze obstruk­
cyi, k tóre  są  tylko w stępem  do dalszej walki 
o rzeczyw iste reformy. O bstrukcya zakoń­
czyła się me zwycięstwem  rządu, gdyż nie 
została  ona złam aną, lecz zwycięstwem  ko­
lejarzy: w dotychczasowej gospodarce kole­
jow ej uczyniła ona stanow czy w yłom  i zm u­
siła  rząd do liczenia się z żądaniam i koleja­
rzy W srod burzliw ych oklasków zgrom adzo­
nych, piętnuje tow. K aczanowski oszczerstw a 
ciskane na organizącyę i w ykazuje, iż tylko 
przy pomocy jednej silnej organizacyi m ożna 
zm usić rząd  do dalszych ustępstw  i reform  
na kolei.

P rzem aw iali następnie pow itani grzm iącym i 
oklaskam i tow. T o m s c h i k  i D u s z e k .

Tow T o m s c h i k  przedstaw ił początek 
przebieg biernego o p o ru , następnie zaś 

przebieg rokow ań w m inisterstw ie. Rokow a- 
m a te prow adzone przez kom itet, złożony z 
przedstawicieli kilku organizycyj, trw ały  trzy 
dm gdyż rząd  ze wszystkich sił op ierał się 
najsłuszniejszym  żądaniom  i o każdą na j­
drobniejszą reform ę, trzeba było toczyć za­
cięte walki. W  dodatku rząd zachęcany  był 
do oporu przez kapitalistów , którzy starali sio  
wszelkiemi siłam i zgnieść walkę toczoną przez 
kolejarzy. Przez cały  czas obstrukcyi nie za­
m ykały się drzwi m inisterstw a kolejowego- 
ustaw icznie gonili tam  fabrykanci i starali 
się zm usić rząd  do oporu i do z łam ania ob- 
strukcyi bodaj b ru ta lną  siłą.

f- abrykanci wydali naw et odezwę do ludno­
ści zw róconą przeciw  socyalistycznej organi­
zacyi kolejarzy i przeciw całem u personalowi 
kolejowem u wogóle. Świadczy to o niesły­
chanych trudnościach, jak ie  organizacya ze 
wszystkich stron m iała  do zw alczenia Przy- 
tern poszczególni dyrektorzy kolejowi, ’ wycho­
wani jeszcze w szkole W itteka, op ierają się 
na  w łasną rękę wszelkim reform om  i lekce­
w ażą sobie przytem  naw et polecenia m ini­
sterstw a.

Przedstawiwszy dalszą akcyę, jak ą  p row a­
dzi obecnie organizacya centralna celem zm u­
szenia rządu do dalszych istotnych reform , 
kończy m ów ca wśród oklasków wezwaniem  
do organizow ania się.

Tow. D u s z e k  oświetlił rolę, ja k ą  w osta­
tniej walce odegrała socyalistyczna organiza­
cya kolejarzy. Tylko ta  organizacya, obejm u­
ją c a  całe państw o i wszystkie kategorye sta­
nowić m ogła dla rządu groźną potęgę i po­
konać niesłychane trudności, jak ie  ze wszyst­
kich stron były staw iane. To też przeciw tej 
organizacyi zw racała  się ca ła  zaciekłość k a ­
pitalistów. którzy żadną m iarą  nie chcieli do­
puścić do zwycięstwa zorganizowanych kole­
jarzy. Jeżeli nie osiągnięto odrazu tego wszyst­
kiego, czego moglibyśmy sobie życzyć, to  tyl­
ko dlatego, iż m a się do czynienia z czynni­
kiem takim  ja k  rząd kapitalistyczny, z  któ­
rym  trzeba długie toczyć walki o wszelkie 
ustępstw a dla klasy pracującej. Siłę w  takiej 
walce daje jednak  nie jednostka, lecz sobdar- 
na, zorganizowana, jednem  uczuciem  i dąże­
niem  ow iana m asa, dlatego też powinni ko­
lejarze z tej obstrukcyi wyciągnąć jedną tylko 
konsekwencyę, a  m ianow icie: stanąć ja k  je ­
den m ąż w szereg, 'i jednej wielkiej organi­
zacyi. (Oklaski brav, a ).

/ 1 kolei p izem aw ia li: tow. O l e a r c z y k  
(Przemyśl), tow. M ę d l a r s k i  (Nowy Sącz), 
tow. M a j  1 i c h  (ze S tanisław ow a), tow. C h o j-  
n i c k i  (z K rakow a), fndzież tow. S t r z e l e ­
c k i !  S t a d e l m e i e r  (ze Lwowa).

W szyscy m ów cy w gorących, pełnych za­
pału, a  przez zgrom adzonych żywo oklaski­
w anych słow ach wykazywali w artość organi­
zacyi i wzywali do łączenia  się w je j szere­
gach.

N astępnie uchw aloną została j e d n o g ł o ­
ś n i e  w śród oklasków rezolucya w y r a ż a ­
j ą c a  c e n t r a l n e j  o r g a n i z a c y i  k o ­
l e j a r z y  n a j z u p e ł n i e j s z e  z a u f a n i e  
i u z n a n i e  i odpierająca z oburzeniem  wszel­
kie ciskane na tę organizacyę oszczerstwa.

Zgromadzenie zakończyło się odśpiewaniem  
^Czerwonego sztandaru*.

Konferencya robotników warsztatów kolejo­
wych W  Galicyi. Dnia 18 b. m. obradowała we 
L w o w i e ,  w sali grupy miejscowej kolejarzy, 
konferencya robotników galicyjskich warsztatów 
kolejowych, zwołana przez galicyjski sekretaryat
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sentralnej organizacyi kolejarzy. W  konferencyi 
wzięli udział delegaci wszystkich wielkich war­
sztatów galicyjskich, a mianowicie: z Nowego 
Sąeza, Lwowa, Przemyśla, Stanisławowa, Stryja, 
nadto z kilku większych ogrzewalń, jako to z 
Krakowa, Czortkowa i innych. Ogółem przybyło 
kilkudziesięciu delegatów.'jlmieniem Centrali wzięli 
udział w konferencyi tow. T o m s c h i k  i D u ­
s z e k  z Wiednia.

Zagaił obrady tow. K a c z a n o w s k i ,  przed­
stawiając cel konferencyi. Przewodniczyli tow. 
M ę d l a r s k i  (Sącz), tow. O s t a f i ń s k i  (Stryj), 
sekretarzował tów. B a d n e r  (Lwów).

Porządek dzienny obejmował: „Wyniki obstruk­
cji kolejowej a położenie warsztatowców “.

Sprawozdanie z przebiegu ohstrukcyi i roko­
wań z ministerstwem złożył tow. T o m s c h i k .  
W  półtoragodzinnym, wyczerpującym referacie 
przedstawił on początek biernego oporu na kole­
jach zachodnich, jego przebieg, tudzież rokowa­
nia, prowadzone z ministerstwem, przechodząc i 
wyjaśniając punkt za punktem wszystkie konce- 
sye, uczynione przez rząd. Mówca wyjaśnia, że 
taka np. reforma, jak  podwyższenie płac prowizo­
rycznym, została w c a ł e m państwie przeprowa­
dzona j e d y n i e  t y l k o  d z i ę k i  i n t e r w e n -  
e y i  c e n t r a l n e j ,  s o c y a l i s t y c z n e j  o r ­
g a n i z a c y i .  W  czasie rokowań bowiem u s i ­
ł o w a n o  p r z y  p o d w y ż c e  p ł a c  G a l i c j ę  
p o m i n ą ć ;  mianowicie przedstawiciele organiza- 
«yj czesko-narodowej i niemiecko-narodowej żądali, 
aby suma, przeznaczona na podwyższenie płac, 
była rozdzieloną przedewszystkiem między kole­
jarzy czeskich i niemieckich. Przeciw temu wy­
stąpili stanowczo p r z e d s t a w i c i e l e  o r g a ­
n i z a c y i  s o c y a l i s t y c z n e j ,  między innymi 
tow. T o m s c h i k ,  żądając, by suma przeznaczona 
na podwyżkę, została równomiernie rozdzieloną 
również i n a  G a l i c y ę  i B u k o w i n ę ,  co się 
też stało. Oczywiście cała suma, przeznaczona 
przez rząd na podwyżkę, nie była tak  wielką, 
by mogła nas zadowolnić; dlatego też zadaniem 
naszem jest prowadzić w dalszym ciągu walkę 
z rządem, celem zmuszenia go do dalszych u- 
stępstw w tym kierunku.

Mówca przedstawia następnie akcyę, jaką obe­
cnie wdrożyła organizacya, zbierając w całem 
państwie daty, tyczące się pokrzywdzenia zaró­
wno prowizorycznych, jak i dekretowych. W  nie­
dalekiej przyszłości wdroży Centrala osobną akcyę 
w sprawie poszczególnych kategoryj służby sta­
bilizowanej, jej awansów, płacy, warunków pracy 
i t. d. W  szczególności przedstawił mówca w ja ­
kim kierunku postępować będzie akcya w spra­
wie robotników warsztatowych, a mianowicie, co 
do szybszej stabilizacyi, podniesienia płacy, ko­
rzystniejszych awansów i t. d.

W  zakończeniu zaznaczył tow. Tomschik, iż 
osiągnięte dotychczas zdobycze są tylko począt­
kiem dalszej walki o dalsze reformy, którą prze­
prowadzić może skutecznie tylko silna organi­
zacya.

Referat tow. Tomschika przetłómaczył po pol­
sku tow. Kaczanowski.

Nad sprawozdaniem powyższem wywiązała się 
ożywiona dyskusya, w której zabierali głos 
wszyscy prawie delegaci, przedstawiając położe­
nie warsztatowców, tudzież precyzując żądania 
swe w kierunku poprawy bytu.

Przemawiali tow .: Olearczyk (Przemyśl), Eber- 
hardt (Lwów), Chojnicki (Kraków), Mędlarski 
(Sącz), Łańcucki (Przemyśl), Starkę (Stanisła­
wów), Majlich (Stanisławów), Strzelecki (Lwów), 
Ostafiński (Stryj), Loret (Stanisławów), Kacza­
nowski i TJstyanowski (Lwów) i wielu innych.

Po 3-godzinnej przerwie, w czasie której od­
było się publiczne zgromadzenie, rozpoczęto po 
godzinie 5 po południu obrady na nowo.

Na wszystkie podniesione w ciągu dyskusyi 
żądania, odpowiedział wyczerpująco tow. D u- 
s z e k .  Zaznaczył on na wstępie, że konferencya 
ma charakter informacyjny. Celem jej jest wza­
jemne porozumienie się galicyjskich warsztatow­
ców co do swych żądań, oraz szczegółowe poin­

formowanie Centrali o wszystkich krzywdach 
warsztatowców i poszczególnych ich żądaniach 
Przechodząc do podniesionych w czasie dyskusyi 
postulatów, zaznacza mówca, iż służyć one będą 
jako dyrektywa dla Centrali w akcyi, jaką pro­
wadzić ona będzie w sprawie warsztatowców. 
Mówca zwraca przytem uwagę, że wszystkich 
reform naraz przeprowadzić nie można, gdyż o 
każdą reformę musi się z rządem toczyć żmudne 
i długie walki. Dlatego potrzeba, by kolejarze 
zszeregowali się jeszcze silniej w organizacyi, 
która potrafiła już w ohstrukcyi zmusić rząd do 
ustępstw i wywalczyć dla siebie uznanie.

Mowę tow. Duszka przetłómaczył po polsku 
tow. Badner, współpracownik „Kolejarza", po- 
czem wszystkie postulaty przekazano Centrali do 
rozpatrzenia i pokierowania akcya w sprawie 
warsztatowców w myśl wyrażonych żądań przez 
konferencyę.

Na zakończenie została uchwalona jednogło­
śnie następująca rezolucya:

„Konferencya galicyjskich robotników warszta­
towych, obradująca dnia 18 b. m. we Lwowie, 
przyjmuje sprawozdanie tow. T o m s c h i k a  do 
wiadomości, w y r a ż a  c e n t a l n e j  o r g a n i ­
z a c y i  k o l e j a r z y  z a  j e j  s t a n o w i s k o  w 
c z a s i e  o b s t r u k c y i  i z a  w a l k ę  p r z e z  
n i ą  s t o c z o n ą  n a j z u p e ł n i e j s z e  s w e  
z a u f a n i e  i p o d z i ę k o w a n i e  i odpiera z 
oburzeniem wszystkie oszczerstwa, ciskane na 
organizacyę przez jej wrogów, zdążających w ten 
sposób do rozbicia solidarności kolejarzy".

Po wyczerpaniu porządku dziennego przemó­
wił w gorących słowach tow. B a d n e r ,  reasu­
mując wyniki konferencyi i wzywając do dalszej 
walki i pracy w organizacyi.

„C zerw oni sz ta n d a r"
Słowa pieśni robotniczej.

Wydanie na czerwonym papierze, ozdobione por­
tretem twórcy pieśni Bolesława Czerwieńskiego.

C e n a  4  h a le r z e .

Już wyszedł z druku nr. 4 pisma 
satyryczno-politycznego

„HRABIA WOJTEK"
Cztery kolorowe ilustracye, oraz liczne ilustracye 

w tekście.
Cena za egzemplarz 20 halerzy.

„CZERWONY SZTANDAR"
sześć kolorowych ilustracyj naszej pieśui 

bojowej
wyszło z druku w drugiem ozdobnem wydaniu.

Cena za egzemplarz 10 halerzy 
Cała serya 50 halerzy.

Do nabycia w  adm inistracyi „ N a p r z o d u " ,  
Kraków, Sław kow ska 29, oraz u  kolporterów  

party jnych .

za niedozwolony pochód m im o kordonów  po­
licyjnych i za  rzucanie kam ieniam i n a  poli- 
cyę podczas dem onstracyi z d. 15 paździer­
nika 1905, kilkunastu oskarżonych n a  bardzo 
dotkliwe kary. I tak  zasądzonym i zostali za 
zbrodnię gw ałtu publicznego: Sam uel B l u m  
na  karę  3-miesięcznego ciężkiego więzienia, 
B łażej O s t r ó g ó r s k i  n a  karę  6-tygodnio- 
wego ciężkiego więzienia —  zaś Tadeusz 
S z k l a r z ,  Józef L u b i ń s k i ,  Feliks C z a ­
p l a  i Jakób G o l d b l u m  na  karę  1-m iesię­
cznego ciężkiego więzienia.

Za w ystępek zbiegowiska zasądzeni zostali: 
Leon F e l d s t e i n  na  karę  ścisłego aresztu 
przez 2 tygodnie i W ojciech K o ł a c z  na  5- 
dniowy zw yczajny areszt. Przeciw  tem u wy­
rokow i w niósł i m i e n i e m  w s z y s t k i c h  
o s k a r ż o n y c h  zażalenie niew ażności ad­
w okat d r  H e s k i .

Jak  uzasadnionem  było to  zażalenie, wyni­
k a  z tego, że sam a c. k. g e n e r a l n a  p r o -  
k u r a t o r y a  p o p a r ł a  t o  z a ż a l e n i e  i 
z g o d z i ł a  s i ę  n a  n a t y c h m i a s t o w e  u- 
w z g l ę d n i e n i e  z a ż a l e n i a  n i e w a ż n o ­
ś c i  b e z  r o z p r a w y  k a s a c y j n e j  co do 
w szystkich zasądzonych. W obec tego sąd n a j­
wyższy w yrok odrazu n a  tajnej sesyi, »za 
zgodą c. k. generalnej prokuratoryi* zniósł i 
zarządził now ą rozpraw ę w pierwszej instan- 
cyi. R ozpraw a odbędzie się w krótce w K ra­
kowie przed innym  senatem  orzekającym .

□ □  □ □ □  C = D  □ □ □ □ n
Z  sali sądowej

Generalna prokuratorya popiera zażalenie 
zasądzonych demonstrantów. W yrokiem  z d. 
18 listopada 1905 zasądził c. k. sąd krajow y 
carny w K rakow ie po dwudniowej rozpraw ie

Kradzieże w powiatowej Kasie c tie rfd
Stanisławów, 23 lutego.

Rozprawa, trzeci dzień już trwająca, daje co­
raz to jaskrawszy obraz wyrafinowanych k ra­
dzieży i oszustw, popełnianych przez byłego na­
czelnika biura Briicka, kontrolora Seidla i likwi­
datora Messinga. Jak  w kalejdoskopie przesu­
wają się na sali rozpraw postaci robotników z 
fabryk, pisarzy i kasyerów, pomocników kupie­
ckich, urzędników bankowych i zajętych w pro- 
pinacyi, browarach, pomocników sądowych i in­
nych. Wszyscy pod przysięgą zeznają, że bądź 
to w życiu nigdy nie chorowali i nigdy żadnych 
zasiłków z Kasy nie pobierali, bądź to otrzymali 
po kilka koron, podczas gdy w księdze figurują 
kwoty rzekomo im wypłacone po sto i więcej 
koron.

Przez salę sądową przesuwają się ludzie sta­
rzy, nieraz chorzy, którzy żalą się, że im od­
mówiono zasiłku, tymczasem księgi wykazują, że 
im wypłacono zasiłki, nieraz i znaczniejsze. Tu 
i ówdzie staje świadek, tryskający zdrowiem, 
siłą, n. p. piwowar z browaru w Bohorodeza- 
nach C z e r w e n k a ,  który nigdy w życiu nie 
chorował.

Przewodniczący odczytuje świadectwa słabości, 
na które świadek rzekomo chorował, a więc za­
palenie kiszek, zapalenie spojówek i katar płucny.

Świadek C z e r w e n k a :  Boże zachowaj! jak 
żyję, nie cierpiałem na takie choroby; zasiłku 
100 K nigdy nie dostałem.

Lekarz odnośny konstatuje, że p o d p i s y  na 
świadectwach są s f a ł s z o w a n e .

Świadek S t a s y n i e c ,  dyetaryusz sądowy, 
zdrów jak  dąb, miał według świadectw pobrać 
kilkakrotnie po kilkanaście koron jako chory na 
reumatyzm i wyprysk skóry. Świadek pod przy­
sięgą twierdzi, że nigdy nie chorował, nie ma 
i nie miał reumatyzmu, ani żadnych wyprysków, 
ani jednego centa z Kasy chorych nie dostał; 
świadectwo lekarskie i podpis lekarza zostały 
sfałszowane.

Świadek F  r  o h 1 i e h, kasyer banku w Ottynii, 
był na własne koszta w Szczawnicy, potem wniósł 
podanie o zasiłek; gdy po 4 tygodniach wniósł 
podanie, oświadczono mn, że takiego podania 
niema, niech wniesie podanie drugie. Świadek u- 
czynił to i po kilku tygodniach uwiadomiono go, 
ze podanie jego zostało odmownie załatwione; 
tymczasem w aktach jest potwierdzenie, że do­
stał za 6 tygodni zasiłek, a nawet własnoręczny

rzekomo podpis Fróhlicha. Świadek pod przysięgą 
zeznaje, że podpis nie pochodzi z jego ręki i że 
ani jednego centa z Kasy nie dostał.

Takich świadków przesłuchano dotąo 58; ze­
znania ich wzbudzają sensacyę, oraz uczucie żalu, 
że banda ta  przez tak długie lata mogła bez­
karnie kraść z krzywdą dla biednych robotników, 
którzy napróżno żalili się nieraz n komisarza 
rządowego, urzędującego podówczas w Kasie lub 
u protektora p. Briicka, samego pana starosty 
Prokopczyea, naturalnie zawsze daremnie.

Przesłuchani znawcy pisma prof. Rotter i Go­
łębiowski orzekają z całą stanowczością, że fał­
szowane dokumenty i świadectwa pochodzą ponad 
wszelką wątpliwość z ręki dyrektora Kasy cho­
rych Briicka.

Dziś przesłuchano wszystkich świadków z po­
wiatu halickiego i z Wojniłowa. W  piątek i so­
botę słuchani będą świadkowie w liczbie 50 z 
Kałusza i Tłumacza. Dziś rozpowszechniono w  
sądzie nieprawdopodobną pogłoskę, że pewne 
sfery, którym na tem zależy, aby Briick był wol­
ny usiłują wpływać na sędziów przysięgłych. Po­
nieważ na ławie przysięgłych zasiada aż 5 chło­
pów i to wójtów ze wsi okolicznych, przeto starosta 
Prokopczyc miał ich do siebie zawezwać i z nimi 
konferować. Pogłoska ta  okazała się na razie 
nieprawdziwą, a powstała stąd, że jeden z  chło­
pów, zasiadających na ławie przysięgłych otrzy­
mał wezwanie do starosty. Zakusy p. starosty 
byłyby w tym kierunku bezowocne i mogłyby 
dla niego sprowadzić wprost nieobliczalne następ­
stwa.

Rozprawa zakończy się prawdopodobnie w po­
niedziałek.

Stanisławów, 24 lutego.
Wypadki kradzieży i oszussta ilustrują coraz 

to nowi świadkowie z najodleglejszych zakątków 
powiatu stanisławowskiego. W prost nie do uwie­
rzenia — tyleset świadków stwierdza, że nie e- 
trzymało zasiłku; tysiące złr. inkasował do swej 
kieszeni Briick.

Z powiatu kałuskiego przesłuchano 40 świad­
ków, a zeznania tych świadków są wprost dru­
zgocące dla Briicka i spólników. Jeżeli nawet 
najbardziej naiwny mógł jeszcze powątpiewać * 
jego winie, to rozprawa musiała rozwiać wszel­
kie wątpliwości i przekonać każdego, że Briick, 
to wyrafinowany oszust i złodziej.

W  piątek dokończono słuchania świadków, po­
czerń rozpoczęło się nudne odczytywanie aktów 
i zeznań świadków, którzy do rozprawy się nie 
jawili.

W  sobotę przemawiał prokurator Schneider i 
zastępca poszkodowanej Kasy dr Seinfeld, poczem 
resztę dnia zajęła obrona adwokatów dra Besala 
i Jurkiewicza. Sędziom postawiono trzystą^Gł- 
kadziesiąt pytań, których czytanie zajęło Kilka 
godzin, poczem rozprawę odroczono do ponie­
działku, w którym to dniu zapadnie werdykt 
przysięgłych.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcja nie odpowiada.)

M am zaszczyt pow iadom ić P. T. Panów  
Budowniczych i W łaścicieli domów, że otwo­
rzyłem  w Ludwinowie pod Krakowem we w ła ­
snej realności now ą

Fabrykę wyrobów cementowych
pod firm ą

S f A I I S Ł A W  W © J L l ¥ j r  
Ludwinów, ul. Kościuszki I. 49.

Sprzedaję posadzkę cem entow ą po K l -70 
w trzech kolorach za 1 m etr kw adratow y bez 
ułożenia. —  P olecając się łaskaw ym  wzglę­
dom  Szan. P. T. Odbiorców i ręcząc za do­
broć wyrobów, kreślę się z pow ażaniem

S tan isław  W olny  
Fabryka wyrobów betonowych w Ludwinowie 

pod Krakowem, ul. Kościuszki I. 49.

l a  treść  o {głoszeń R ed a k ey a  n ie  przyjm uje żadnej od p ow ied zia ln ości. Ceny ogłoszeń  w  n ag łów k u .

Pserhofera pigułki
prawdziwe tylko z czerwonym napisem „S. Pstrkifer".
Od czasów cesarza Józefa, a więc dłużej jak 120 lat, 
zaane jako najstarszy, bez boleści przeczyszczający, 
Środek domowy i wielu lekarzy usilnie polecamy, przy 
wszystkich skutkach złego trawienia i obstrukcyi. 

1 pudełko z 15 pigułkami . 42 hal?
1 rulon z 6 pudelkami 2 kor. 10 hal.

Za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztuje 
w raz z portem:
1 rulon 2 kor. 60 hal. 4 rulony 8 kor. 90 hal.
2 rulony 4 „ 70 „ 5 rulonów 10 „ 50 „
3 * 6 „ 80 „ 10 „ 18 „ 50 „

W y ł ą c z n y  w y r ó b

i «

W ied eń , I. S in g e rs tra sse  15.

Najlepszego gatunku
igły, oliwy i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można 

ty lk o

w Składzie maszyn da szycia
Kraków, ul. Starowiślna 1.1.
Wysyłka na prowincyę ze zaliczką.

T A N IE  C Z E S K IE  P I E R Z E
5 kilo : świeżo darte K 9-tiO, 
tepsze K 12"—, białe bardzo 
miękkie darte K 8.—,24-~  
śnieżnej białości b. miękkie 

darte K 30"—, K 36’—. 
Wysyłka opłatnie zazaliizką 

Z m i a n a  lub z w r o t  po zapłaceniu porta 
dozwolony.

B e n e d y k t  S a c h s e l ,  L o b e s  3 2 0 .
16 Poczta P ilz n o  (Czechy).

B o w y d z ie r ż a w ie n ia .
Korzystnie (wyłącznie katolikowi) 3 f o l ­
w a r k i ,  w zachodniej Galicyi położone, o 
obszarze około 1000 morgów z gorzelnią. 
Bliższą wiadomość udzieli adwokat D r Zy­
gmunt Llsiewicz, Lwów, Astademloksi I. 22.

6  m i e s i ę c y  n a  p r ó b ę !
3  m ie s ią c e  k re d y tu !  C a łk ie m  d a r m o !  568

tym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znan:. w świecie firma
do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od 
lot ku zupełnemu zadowoleniu mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 

gnytecznego systemu
R o s k o p f  P a te n t *  A n k e r -  R e m o n to ir  

Z e g a r e k  M r . 99  z plombą.
w  oprawie czarnej imit. stalowej lub nik., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła­
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem 
gwararieyjnem we futerale jelonkowym, z łańcusz­
kiem niklowymi po cenie złr. 2‘— 3 szt złr. 5'75 
6 sztuk złr. 11-25- Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3-40. Tanie zegarki „System-Roskopf" 
bez plr.mby, jak te, które sprżedają drobni zegar­

mistrze i handbrze, śztuka po 1 złr 50 eh 
Pieniądze z powrotem 1 lub wymiana tukże po 6 
miesiącach w nieuszkodzonym stanie dopuszczalna. 
— Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem nade­

słaniem pieniędzy przez

Pierwszą fabr. zegarków ^  Hanns Konrad, w Brflx 036 (Czechy)
c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca, Odznaczony c. k orłrm , złotyri i i 
srebr. medalami wystawow. i 100 000 pism z uznaniem. Bogato ilustr. cenniki 

z przeszło 1000 zdjęciami zostają na żądanie darmo i opłatnie wysyłane.
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Do A m e r y k i  
i  K a n a d y
przewozi najszybciej ,

na Rotterdamie
słynna na całym świecie

HOLLAND-AMERYKA
Zastępstwo na G l̂icyę 

w e  L w o w ie  u l. Ż ó tk lew sic a  1. @9 .

Mmmmmm

z fa b r y k i >K unerolu< firm y: E m a n u e l  
K b u n e r  i  S y n  w e  W ie d n iu  ,

k  a. i k. dostawców nadw. — założonej w r. 1880- A  
prawdziwy tylko wttdy, jeżeli na oga- 

f e ^ k .  kowaniu znajduj* się słowo
»3Gu»rol“ i autka ocht.

O B o że  t

C*y mnie zadusi ten 
nieznośny kaszel?

Przy kaszlu, chrypce i zaflegmicniu 
działają szybka i pewnie

E g g e r a  p a s ty lk i
piersiowe

Są bardzo smaczne i nie 
psują apetytu 

Karton po 1 K lub 9 Kor.
Karton próbny 5 0  halerzy
Dostać można we wszystkich 

aptekach Austryi,

iiu rrs i. 2

Eggera pastylki piersiewe 
pomogły mi szybko 1

3 0  dni do przeglądnięcia
w myśl zobowiązali w cenniku, następnie bez ża­
dnego ryzyka dla zamawiającego wysyłam za za­
liczką moją „Przyjaciel ludu Harmonia" Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. 
Harmonia ta  zaopatrzoną jest wniedające się zła­
mać sprężyny stalowe tak w klawiszach jak i w ba­
sach i klapach powietrznych po 10 klawiszy w 2 
rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąbki 
machoniowe, czarne listwy z kolor, wypustkami. 
Niklowe okucie. Podwójne n iechy. Ochraniacze 
kątów i zapięcie. Wielkość 31X15 cm. — Cena za 
sztukę kor. 7-—. Szkołę dla samouków otrzymuje 
każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze har­
monie dla poduczenia się gry na harmonii, a w szcze 
gólnośoi dla dzieci K 2'20, 3 50, 4-40, 5-50. Lepsze 
harmonie po K 9 10, 12, 14, 16 są w m dm kata 
logu uwidocznione. Do moich harmonii niema doli­
czanych kosztów cła, ponieważ są wszystkie cze­

skiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy instrum entów  muzycznych

w  B riix  N r. 353 (C z e c h y ).

Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ' ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie.

H a n n s  K o n rad

P ń e iP iw s s c y  (teraj a  m y  s l t e ł a d  hurtowny 
i częściowy G r a m o fo n ó w  i F o n o g r a fó w

JÓZEFA WEKSLERA w Krakowie, ul. Grodzka 71
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony,
Fonografy, płyty t  walce najnowszych zdjęć.

G r a m r o f o a  i s o n c e r t o - w y  s: l O  pł37"ta,zaa.i z ł r .  G S '—.
t. ę-ra składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przystępne. Roperacye wykonuje się dokładnie 

i szybko po cenach umiarkowanych. Cenniki darmo i opłatnie. 20
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się o d w r o t n ą  p o c z t ą .________________

S K Ł A D  M A S Z Y N  DO S Z Y C IA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem:

JAFA POJEGO, MECHANIKA SPECYALISTY
w  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.

( N A P R Z E C IW  G L . P O C Z T Y ) .
W ykonuje szybko, dokładnie i gruntow nie naprawy maszyn 

do szycia wszelkich konstrukcyj.
Sprzedaje w szelk iego  gatu n ku  m aszyny nowe, 

ora* n żjw an e w zn ak om itym  stan ie ,
jakoteż części składow e n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 

systemów m aszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W s z e lk ie  n a p ra w y  m o g ą  być  u s k u te c zn io n e  w  p rz e c ią g u  4 8  g o d z in . 
CENY UMIARKOWANE.

— Ruch Wychodźców — 
z Galicyi i Bukowiny praz Tryest
Ja z d a  przez T ryest do Nowego Jo rku  i w szelkich miejscowości 
Północnej Am eryki w  w ykw intnie urządzonych pierw szorzę­

dnych parowcach.

Zjednoczone austriackie akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście

AUSTRO AMERIOANA
jako jedyne austryackie Towarzystwo źegluźne, które na mocy rozpo­
rządzenia ministeryalnego z dala 30 kwietnia 1904 r. 1, 21.903 upo­

ważnione zostało do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło
G e n e r a l n ą  a g e n c j ę  d l a  G a l i c j i  i  B n k o w ł n y

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyi. 
Wszelkich wyjaśnień udziolają oraz sprzedaż kart załatw iają:

Generalna Agencja: Goldlnst i Ska w Krakowie, ni. Lubicz 7.
oraz w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadhrzezlu I Szczakowy.

Bez kapitału! Bez ryzyka! 
Bez wiadomości fachowych!!

i bez zaniedbania obowiązków zawo­
dowych, można osiągnąć wysoki dochód. 
Zgłoszenia z podaniem adresu przyj­
muje fSudoif N lo s s e , Mannheim
(Baden) dla P. 1086. 78

UTRZYMANIE ZDROWEGO

Ż O Ł Ą D K A
polega głównie na utrzymaniu, przyspieszaniu i regulowaniu trawienia i usu­
nięciu przykrego zatwardzenia — Wypróbowanym, z wyszukanych najlepszych 
i najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie sporządzonym pobudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i łagodnie przeczyszczającym środkiem do­
mowymi, który uśmierza kurczowe bóle i  usuwa znane skutki nadmiemości, błę­
dnej dyety, przeziębienia i  przykrego zatwardzenia n.p. zgagę, rozdymanie, i nad­
mierne wytwarzanie się kwasów, jest D r a  K o sy  B a ls a m  n a  ż o łą d e k  
z apteki B. F r a g n e r a  w P r a d z e

Strzeżenie! Wszystkie części opako- 
wania posiadają usta­

wowo zastrzeżoną markę ochronną.
G łów ny sk ła d ; x%?sJx

Apteki B. Fragnera , c . i k. dostiway nadwornego
„Zum schwarzen Adler", Praga, Kleinseite 203. Ecke d. Nerudgasse. 
W ysyłka pocztowa codziennie. —■ 1 wielka flaszka 2 kor.. 1 mała 
flaszka 1 kor. Pocztą z o sta ją  wysyłane do każdej stacyi Austro-Węg.

po nadesłaniu: 1  K. 5 0  H 1  m ała flaszka 
„ HO „ 1  wielka flaszka

4  „ 70 „ *  wielkie flaszki
8  n — n 4  „ r

H5& « — v 1 4  wielkich flaszek
Na składzie w aptekach Austro-Węgier.

Czy można się ustrzedz cierpień płucnych ?
Przyczynę chorób płucnych w ykryto w bakteryach gruźliczych, znaj­

dujących się wszędzie, gdzie przebywają chorzy na gruźlicę, a więc w  po­
wietrzu i w pyle ulic i nie dających się usunąć. Jakkolwiek każdy niemal 
człowiek wdycha bakcyle te wraz z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż 
ludzie ulegają chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w  stanie 
w norm alnych warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdołały, 
uczynić nieszko dli wemi za pomocą zawartych w gruczołach oskrzeli (płucnych) 
skutecznych na nie substancyi. Tam tylko, gd lia te gruczoły uległy osłabieniu, 
może choroba wybuchnąć, z chwilą zaś kiedy tak t ten przez słynne powagi 
fachowe stwierdzony został, niedaleką już stało się rzeczą w skrzepieniu 
gruczołów oskrzelowych pozyskać dżwign ę do zwalczenia zarodków cho­
robowych. Dlatego to zapisują w ostatnich czasach chorym na płuca

dra Hoffmanna Glandulen
zawierający zbawienne substaneye z gruczołów oskrzelowych zdrowych zwie­
rząt i wspomagający przez to sztucznym dowozom m ateryi niszczącej zarodki 
chorobowe, naraialny popęd organizmu do samouzdrowienia się. Lekarze, 
stosujący Glandulen u swoich pacyentów, zauważyli, że potęguje się przy nim 
apetyt, rozpogadza nastrój, siły i ciężar ciała podnoszą się, kaszel się zmiejsza. 
odpluwanie staje się łatwiejszem, a poty nocne ustają, krótko mówiąc, iż 
proces powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Godnem je st przeto za­
lecenia nie zaniedbać spróbowania tabletek glandulenowych.

I tak pisali: P. Dr. Braun, Herbstein: „Pańskich tabliczek„Giandu- 
len“ używałem przeciw uporczywej chrypce i kaszlowi z bai dzo 
dobrym skutkiem. Niekorzystne objawy uboczne nie występowały 
nigdy Będę ich używał znowu w podobnych wypadkach i mogę 
takowe PP, kolegom gorąco polecać"-

D. Dr. Ferd. Kohn, Grahoyo: „W yniki, które osiągnąłem zapo- 
mocą pańskiego preparatu są znakomite i mogę na podstawie w ielo­
letniego doświadczenia wszystkim cierpiącym na płuca, takowy 
gorąco polecać"

P. Dr. Frttnkel, W iedeii: „Polecam w mojej bardzo obszernej 
praktyce od blisko 6 la t Pański Glandulen, bardzo czysto przy chro­
nicznych niedomaganiach narządów oddechowych z doskonałymi 
wynikam i we większej części wypadków".
Glandulen sporządza fabryka chemiczna dra Hoffmanna następców 

w Meeranle w  Saksonii, nabywać go zaś można na zlecenie lekarza w apte­
kach. jak  również w składzie apteki B. F r a g n e r a ,  e. k. nadwornego 
dostawcy, P r a g a  208—I II , we flaszkach po 100 tabletek po koron 550, 
50 tabletek po koron 3 —.

Szczegółowe broszury o tej metodzie leczniczej z sprawozdaniami 
lekarzy, oraz poświadczeniami chorób wyleczonych, rozsyła fabryka na 
żądanie darmo i opłatnie. 74

§
 P r o s z ę  ż ą d a ć

gratis i franco

mego bogato iilustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebr-

m m  m d
PIERW SZA

Fabryka zegarków
w  B n i \  JKr. 8 0 2  (Czechy).

Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 
z łancuBzk, złr. 2-—, 3 zegarki złr. 5-75. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4* —, 
w nocy z świecącą tarczą złr. I -65, 3 szt» 
złr. 4--50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy.

Poszukuje si? zaraz

Bony francuskiej
do 2 dzieci w wieku od 

6—10 lat.
Bliższa wiadomość w dziale 

inseratowym ,,Naprzodu*. m

X X * *  X X  X J t X X X X X

Zdolni to k a rz e  
metalowi

i zdolni odlewacze żelaza znajdą 
stałe zatrudnienie we fabryce 
maszyn „Braci Kohut* w Na­
wojowej w Galicyi. 128

S t a r y m  i młodym mężczyznom
Poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, radcy 

medycyny Dra Miillera
o  r o z s tr o ju  s y s t e m u  n e r ­
w o w e g o  i s e k s u a ln e g o
jakoteż o gruntownem wyleczeniu tegoż. 
Opłatna przesyłka w kopercie za 1 kor. 

20 hal. w markach pocztowych.
CUB.T B.ÓBER, Braunsohw eig.

N a g o i o t & i
jedyny środek, za który się ręczy, ie 
za cztery dni nagniotki usuwa, jest da 

nabycia u 
II. Z iegelm anna, fryzyera 

w  K ra k o w ie , u l .  K r a k o w s k a  1. 1 . 
Wysyła także na prowincyę za zaliczką.

6  a  I o o  d  o r; J a  h ra*
Aromatyczne tabletki do mycia i do 

h^pieli. nadają wodzie nader 
pnyjemna i trwała woń, odświeżała 

Iwygtadząja 5Kórę
Cena: ę.1 '60.

Ŷ reb i gtowny Skła.d 
A  fi t e k a  f o r  G r a l e w s k i e j o

w K r a k o w i e
Lecf&d s ię  n a ś la d o w r t ić lu r
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Po cenach zniżonych w okolicy Krakowa Parowa Fabryka
Wódek Polskich ROMAIA MARCZYŃSKIEGO
stare, odleźałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy etc.

S K L E P Y  F A B R Y C Z N E :

I Kraków, Floryanska L. 32. Telefon EOS. Zwierzyniec, Pałac L. 20. Telefon 77
tuż za rogatką. — Zamówienia na prowincyę odwrotną pocztą.

Prm  Wysokie ck. Namieitnlotw. 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofia Bfesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzidajs bilety okrętowe

do Ameryki
I., II. I HI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowy 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrą 

towych i kt>le|ęwyęh,

BILETY OUtĘTOWEs*URAO¥
I b la ty  kolejowa kanadyjski.

Prospekty darmo i opłatnie

m m n n n n u n ^ K m n  

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wyra 
biane z najlepszego materyału 

sprźedaje tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, S ta row iślna  I. I.

Wysyłka na prowincyę za zaliczką

t t K K K K t t K * K * X ! t K

C Z E S K I E  P I E R Z E  T A N I O !
5 kg. nowego dartego kor. 9 60, lepszego kor. 12-—. 5 kg. białego

3-letnia pisemna gwarancyal Bez konkurencyi!

5  Koron 5
Wspaniały szwajcarski Anker-Remontoir zegarek, 

systemu Roskopf, o doskonałym, silnym automatycz­
nym werku, zabezpieczonym pancerzem, z pięknym 
emaliowanym cyferblatem (nie z papieru), w ele­
ganckiej niklowej oprawie, opatrzony plomba ochronną, 
idący 36 godzin (nie 12 godzin), posiadający ozdo­
bne, złocone wskazówki, doskonale uregulowany, z 
2-letnią pisemną gwarancyą za sztukę . Kor. Si­
taki sam z wskazówką sekundową . . „ 6- —
w eleg. srebrnej opraw, bez wskazówki sek. „ 10-—
taki sam z wskazówką sekundową . . „ 12’50
Zmiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy bez żadnego 

potrącenia. — Wysyłka za zaliczką.
P i e r w s z a  fa T a r^ lra  szeg -arh ców  70

H a n n s  K o n r a d  w  E r i i x  ( C z e c h y )  N r .  3 5 5 .
Bogato illustr. katalog z przeszło 1000 wzorami wysyła się każdemu na żądanie darmo i opłatnie.

Diamenty do krajania szkła.
Znakomite 
wiedeńskie

  diamenty do
k r  jan  a szkła dla szklarzy i do użytku do­
mowego, z p o r ę c z e n i e m  za nienaganne 
krajanie. — Z rączką hebnnową K 2‘80, z 
rączką kościaną K. 2 60, z niklową rączką 
K 4'50, w najlepszym gatunku 7’— koron. 
Przesyłka pod gwarancyą za pobraniem.
M. Rundbakin, Wien IX., Liechtensteinstrasse 23

Szan. P. T. Publiczności!
Niniejszem zaw iadam iam , źe jak  dotąd tak i nadal sprzedaję

MASZYNY do SZYCIA i do HAFTU
oraz do celów przemysłowych sprowadzając wprost z fabryki 
a nie jak dotąd z agencyi Singera z Krakowa.

Również utrzymuję części składowe z najlepszego mate­
ryału do wszelkich maszyn, jakoteź oliwę do smarowania itp. 
i takowe sprzedaję po cenach zniżonych.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie polecam się i nadal łaskawym 
w zględom , kreślę się

z głębokim szacunkiem J ó z e f  K u k u l s k i  W  J a ś l e
ulica Floryanska dom p. Marcinkiewicza. 

Ostrzegam przed bałamuctwem różnych agentów, którzy pod moje nazwisko 
się podszywają.

Odznacz, najwyż. nagród. „Grand Prix“ na wyst. świat. Sł. Louis 1904

N a l e ż y  ż ą d a ń  w y ł ą c z n i e

wyciągu do C ) |  a K i i c i
c z y s z c z e n i a - I I I  I I I I  hs

jak obok znajdująca się odbitka 

gdyż zostaje zalecanych wiele bezwartościowych naśladownictw. =  34*1
 ___________________________________________ 19' Ł

^S^^^W .yłącznyTyTw^rćaTTrit^Sżi.iZ lun. A»t.-«-'«8. Eper u. Leiprig.

WOLNE POSADY
w pifrwszorzgdnym 

składzie maszyn rolniczych we Lwowie
1) młodego buchaltera,
2) kantorzysty piszącego samo­

dzielnie po polsku i po nie­
miecku pięknem ręcznem  
pismem i na maszynie. 
Zgłoszenia kandydatów izrael. z po­

daniem świadectw i bliższych szczegó­
łów przyjmuje pod G. L. 15. Główna 
A genc ja  Dziennik, i Ogłoszeń Kraków, 
Plac Maryacki 1. 2. 125

miękkiego jak puch, dartego kor. 18, lepszego kor 24, 5 kg. śnieżnie 
białego miękkiego jak puch kor 30, najlepsiego kor 36; pół kg tnie. 

afpiSilSrfJIflP 4nie białego, miękkiego jak puch, nowego kor 2-40, kor. 3. Białego 
puchu niezwykle wypełniającego pół kilgr. po kor. 4 60, kor. 4'80, kor. 5 40.

Gotoirn pościel w edług podasiy«*!i w ym iarów .
Wysyłka za zaliczką opłatnie. 719 Zamiana dozwolona za zwrotem porta. 
D. S c h n u r m a c h e r  handel exoortow v pierza, T a u s  556 (Czechy).

Płótna lniane
i wszelkie t k a n i n y  pierwszej 

jakości 107
po cenach najniższych poleca własn. wyrobu

Mieczysław G-onet w Korczynie.
Cenniki oraz próbki żądanych 
gatunków na żądanie opłatnie.

Doskonalą nożną maszynę do szycia
sprzeda yf. J B a rc z p s k i 

w Podgórzu, ul. Kilińskiego 16.

=== Moje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
Niklowy Rem ontoir kie­
szonki wy z m arką Sy­
stem R oskopf 36 godzin 
idący w raz z pięknym 

- —  łańcuszkiem  złr. 1*95,
trzy sztuki złr. 5 -50, sześć sztuk 8 50. 
S rebrny R oskopf o 8 kopertach bardzo 
silny złr. 6 '— . Stalowy dam ski rem. 
złr. 3 90, Budzik najlepszy złr. 1*10.

Łańcuszki srebrne od złr. 1"— . 
Zegarki dam skie złote od złr. 10’— .

bogato llu itr . cenniki na żądanie darmo I opłatnie

Ignacy Gypres, Kraków, ul. F lo ry a n s k a  49 .

P o tym znaku 
p o z n a j e  się 
sklepy w któ­

rych sprzedaje się
wyłącznie SINGER A
maszyny do szycia.

S in g e r  ICom p. T o w .  a k c .  m a s z y n  do s z y c ia
N r a k ó w ,  S z p ita ln a  4 0 ,

F I L I E : 
R z e s z ó w , Trzeciego Maja 5. 
N ow y S ą c z ,  Jagiellońska. 
S a n o k , Jagiellońska obok kółka roin.

F I L I E  :
K r a k ó w , Kazimierz, W olnica 
C h r z a n ó w , Mickiewicza.
T a r n ó w , W ałow a 15.

Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają 
inni kupcy pod nazwę „O ryginalne S ingera44. Ponieważ Daszych maszyn 
nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przet dostarczony 
przez nich maszyn pod nazwą „Oryginalne Singera“, są w najlepszym wy­
padku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani 
odpowiadzialności nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych 
zęści nie dostarczamy. 38

Jazda do Ameryki i Kanady.
Ceny jazdy

H A M B U R G - N O W Y  J O R K
Pospiesznymi parowcami 7— 9 dni . Kor. 190 
Pocztowymi parowcami 10 — 31 dni . „ 190
A n tw e rp ia -K a n a d a ....................................   154
H am burg-B uenos-A ires..............................  142

W s z e lk ic h  in fo rm a c y j  c o  d o  j a z d y  d o  
A m e r y k i ,  A f r y k i ,  A zy i, i  j a z d  s p a c e ro w y c h  
p o  M o rz u  S ró d z ie m n e m  udziela

Linia: Hamburg-Ameryka
Generalny reprezentant dla Gabcyi: J .  E t t i n g e r ,  

we Lwowie, ul. Gródecka 1. 96. 118

Prawnie zastrzeżone: naśladownictwo i przedruk wzbronione. 
N ie z n a jo m o ś ć  u s ta w y  n ie  z m n ie js z a  w in y .

S ę d z i a : Jesteś pan oskarżony, iż całe i osta­
tnie swoje pieniądze wydałeś na nieużytecz­
ne i całkowicie bezwartościowe środki, jak ­
kolwiek musiałeś pan wiedzieć o tem, jak 
i każdy inny, że ty lk o  T h ie r r y ’e g o  b a l ­
s a m  i maść centytoliowa są wyłącznie pe­
wnymi, niewątpliwie działającymi w w szyst­
kich wypadkach środkami leczniczymi, co 
je s t również potwierdzonem przez tysiączne 
listy dziękczynne.

O s k a r ż o n y :  N iestety dałem się namówić i u- 
żyłem pierwszy lepszy polecony mi środek 
bezwartościowy i nie działający, oraz tałszo- 
w aną maść, czego też obecme bardzo żałuję. 

S ę d z i a : Nieświadomość według ustaw y nie 
usprawiedliwia i nie uniewinnia. Dlaczego 

nie kazał sobie pan przysłać książeczki z tysiącam i atestów od aptekarza 
Thierry 'ego w Pregrada, k tórą wysyła się każdemu na życzenie darmo i o- 
nłatnie ?

O s k a rż o n y : N iestety nie wiedziałem o tej okoliczności.
S ę d z i a : Ze względu Da okoliczność, iż może p an to  naprawić, uznaje się pana 

niewinnym przestępku, nie pie 'ęgnow ania zdrowia swego i swoich krewnych. 
Na przyszłość musi pan zaniechać wszelkich przesyłek i używacie innych 
bezwartościowych i nie działających surogatów  i falsyfikatów natom iast uży­
wać jedynie i często T h ie n y ’ego balsam i maść centifoliową, jako jedynie 
pewne, i nadzwyczaj szybko działające środki. U staw  zdrowotnych należy 
ściśle przestrzegać najtańszą drogą, a pominięcie tychże, bądźto z powodu 
nieznajomości iub zaniedbania ich, będzie z pewnością surowo karane, albo 
przez chorobę albo co najmniej osłabienie organizmu.

Do pomocy cierpiącym i uśmierzenia bólów i chorób służą Thierry’ego 
balsam  i maść centitoliowa, a nie cierpi się dłużej, jeżeli się ma zawsze ten 
tan i środek w domu lub przy sobie i używa się go ciągle.

T h ierry ’ego balsam jest niezrównanym środkiem 
! przeciwko kaszlowi, katarow i cierpieniom  płucnym , su­

chotom , zapaleniom  g ard ła , p rzeziębieniu , _cierpieniom 
piersiowym , zniekształceniu  płuc, knrczom  żołądkowym, 
kolce, n iestraw ności, specyalnie influency i t. d. oraz przy­
nosi z pewnością pomoc i skctek.

Cena: lź  małych albo 6 podwójnych, albo jedna dnża 
specyalna flaszka z patentów , zam knięciem  K 5-— franko.

T iiierry 'ego maść centifoliow ą je st non plus n itra
przy wszystkich przestarzałych ranach, zapaleniach, słabych 
piersiach, czerwi nce, wrzodach, i spuchliznach, abscesach 
uszkodzeniach, karbunkułach, nowotworach, pęcherzach, 
ranach z otarcia u dzieci i t. d.

Zmiękcza i wydobywa obce ciała z organizmu, jak 
ołów, szkło, drzazgi, piasek i t. d. bez bólu, zapobiega, o 
ile wcześnie użyta, zakażeniu krwi i czyni zbytecznemi 
bolesne operaeye. Cena słoika franko  E 3-60

Broszurkę z tysiącam i oryginalnych podziękowań o- 
trzym nje każdy na żądanie darmo i opłatnie.

W ysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem  lub za zaliczką przez A p te ­
k a r z a  A , T b ie r r y ’e g o  w  P r e g r a d a  o b o k  R o l i i t s c h  S a u e r b r u n n .

Do nabycia we wszystkich większych aptekach i drogueryach.

ficH Dl En]

AlleinechterBsisaffl
HI dfif Sehutzfinseł-Apothda 
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JLThisrry in Preęrsito

M ItaUlscfc-Srcirtrao.

H  Proszę zawsze żądać “Wyrobu krajowego 
*  M u n k a  o s z c z ę d z a ją c e ,  ję d r n o  m y d ło

z „nosorożcem" lub „kosą" 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  i  ś w i e c

S z y m o n a  M u n k a  w  Ż y w c u  I .  3
(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.
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